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Nr. n 

spotu Reduty; 18 96 fl 
Języka angielskiego f.' 
'rzerwa; 20.30 Muzyk* 
stra dęta pod dyr. At 
ł poMcyJny, sportowy I 
misja muzyki lekkiej; 

JRY APTEKc 
:eki: Q. An tonie w k 
K. ChądzynSfelegB 
Sokołewieza ( P r z r 

lińskiego (Andrzeja 
(Piotrkowska 25),' 

rierska 54), S. Traw' 
56). (p) 

P. 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych 1 m o -
croptc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
1'riyiimii. 9 do 11 

od 5—8 wiecz.. 

Z N I C A 
6w 1 gatilasf detirysfrcio? 
jłrnym Rynku. 

ska 294,181,22-89 
cu tram. pabianickich) 
eh w chorobach wszyst 
ci. od (f. 10 rano do 6-cj 
ienie oapy.analiiy (no-
, plwocin etc.) operacje 
opatrunki. 
da 3 złote. 
'•' na mieście. : • : : - : 
c je od umowy. Kąpiele 
detlania lampą kwarco-
Zeby sztuczne, korony 

atynowe i mostki 
WieU do godz. 2 po po 

l „ S A L U S 
eknrzy specjalistów 
i rako dentysityesoy 

41, t e ł . 4C-65. 
iorych w chorobach 
lecjalnoioł. ZableU I 
zeptenla ospy I prze-"" 
nie. Analizy (moczu, 
wocln etc). Zdjęcia 4 
entgcnowskle. Kąpiel* 
yletlne. 
, korony, mostki zlot* 
mowę. 
zynna do 9 r. do 8 w. 
do 2 po pol Poanor 

•O CUL 

Maić (a ko 
gutkiem) 

„Mrozol" lec«y,goi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu sie; kończyn. 
Sprzedaią apteki I skta 
dy apt. 

111 

[KIR 
K\ 

22 
i i ni* -
uale-
ory-
r a t 

oraz 
dów. 

prze-

i 

D r . 

Cej j ie ln iann 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo* 
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz! 

8—10 i 5—8 

D r . 

Choroby skór-1 
ne, weneryczne j 

moczoplc iowe 
L e c z e n i e s z t u c * 
nem slońcerd] 

j fórsk iem. 
NARUTOWICZA *J 
(Dzielna) tel. 28-98.1 
Przyjmuje od 8-10 ,j 

i od 5—8. 
Ola pań oddziela* I 

poczekalnia. J 

eh. chociażby posiadają-
gdzie indziej o 50 proc 

jeent drożej. 

:n. komunikatów i ofia* 

aczenia honorarium uwa-

iak i odrzuconych redafc* 

wo odpowiada: 
lystaw DtatowskJ 

Onłata pocztowa uiszczona ryczał tem. 
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W z o r e m „Łódzk iego EKurjera Czerwonego". 

Szantażysta w roli wydawcy czasopisma 
Sprawa autora „Wampirów" w sądzie pokoju. 

Z Warszawy donoszą: 
W ki lku pismach codziennych w W a r 

szawie ukazywa ły sic co pewien czas o-
tfłoszenia tej t reśc i : „Admin is t ra torzy , ka 
sierki. inkasentki. biural istki 

i kaucja poszukiwani 
°d zaraz do b iura" i t. p. 

Na skutek tych ogłoszeń rcf lkelanci 
^ Posady zaczęli zgłaszać sie na ul . 
Chmielna nr. 40 do lokalu, gdzie mieściła 

redakcja czasopisma p. t. Ilustracja 
Przemysłu i handlu polskiego", którego 
wydawcą by ł Kazimierz Krzyżanowski , 
Profesor szermierki , malarz i autor dra
matu p, t. „Wampi ry " . 'Admin is t rac ja cza
sopisma mieściła sie przy ul . Krakowskie 
Przedmieście nr. 30, gdzie jednocześnie 
" y ł ° biuro kinematograficzne p .n 
: , w a i n p - F i ! m ' \ We wszystk ich tych loka 
lach wstawione b y ł y meble kupione na ra 
t v lub na weksle. 

Od zgłaszających się kandydatów 
Krzyżanowski pobierał kancie w sumie 
Od 250 do 3000 zł. Oprócz kaucji bra ł p. 
Wydawca pieniądze za a r t yku ł y reklamo 
Wc i ogłoszenia. 

Pismo jednak nie ukazywało sie. T y m 
czasem niektórzy kandydaci zaczęli co
raz częściej odwiedzać biura i upominać 
*ie o swoje kaucje. Krzyżanowski jednak 
° v ł rzadkim gościem w biurach. 

Po up ływ ie k i lku miesięcy, chcąc unik 
"ać w i z y t swych dłużników, r rzeniósł 
swe biuro na ul . Twarda nr. 35 do lokalu 
Sali tańca Zielenkicwicza. 

Ponieważ należności za meble, maszy 
Rę do pisania i t. p. urządzenia biurowe 
nie w p ł y w a ł y , przeto f i rmy zabrały swe 
rneblc i biuro ostatecznie zostało z l i kw i 
dowane. 

Ratując sie ostatnimi wys i ł kami Krzy 
żanowski wyna ją ł czwar ty lokal 
Jja biuro przy ul. Nowogrodzkie j nr. 21 , 
do którego zaczęli zgłaszać sie nowi kan
dydaci z ogłoszeń. T y m sposobem K r z y 
żanowski zdołał nabrać 27 osób (przeważ 
<»ie kobiet) na sumę około 35000 zł. 

Jednak na bruku warszawskim Krzy
m o w s k i e m u trudno było ju/. ukryć się. 

, wyjechał wiec do J.orfeF, 
8uz:c w hoWelu Manteufla wynają ł dwa 
""'koje na biuro. Po kidkomicsięcznej eg

zystencji, Krzyżanowski n :e mając na za
płacenie za komorne, wyjechał do Blałe-
g rs i ; ku, gdzie również założył p idobne 
biuro 

Tymczasem w Warszawie poszkodo
wani z łożyl i skargę do prokuratora sądu 
okręgowego z prośbą o aresztowanie szan 
tażysity. Na skutek poleceniu prokuratora 
władce śledcze 

aresztowały Krzyżanowskiego, 
k tóry po miesiącu został zwolniony z wię-
zw-nńa za poręczeniem trzech osób. pod wa 
runkiem, że co ki lka dni musiał się meldo
wać w odpowiednim komisariacie. 

Wczora j w sądz.i« pokoju S okręgu ;oz-'* 

pat rywana była sprawa Krzyżanowskie
go. Klatka schodowa, przedpokój i sala po 
siedzeń szczelnie by ty zapełnione 

oftedami szantażysty. 
W obroiiiiie poszkodowanych stanął ad

wokat Józef Liitauer, Krzyżanowskiego 
bronił adwokat Koz łowsk i . Po zbadaniu 
świadków :' po wysłuchaniu przemówień 
obrońców, sąd postanowił sprawę odro
czyć do czasu wezwania nowych świad
ków. Krzyżanowskiego aresztowano i od
prowadzono do wilęzitnia, gdzie pozosta
nie do czasu złożenia kaucji 1 w sum:*; 3.0P0 
złotych. 

Za straty wynikłe z wypadków majowych 

(Od wla«nejK>. korespondenta). 
Warszawa, 1.1. 1. — • weu łu j j oDiiczcti 

dyrekcj i robót publicznych zgłoszono*ogó 
lem straty wyn ik łe 

z wypadków majowych 
w roku 1926-ym na łączną sumę 750 ty 
sięcy z ło tych. Faktyczna suma tych strat 
jest jednak 

mniejsza, 

wiele osób bowiem przecenia swoje stra
t y niektórssyjknpcy wystąpr l ł z. żądaniami 
odszkodowania za 

przerwę w handlu. 
Specjalna komisja ma w przeciągu mie
siąca ustalić istotne straty, poczem kasy 
skarbowe przystąpią 

do wyp ła t y 
odszkodowań. 

Echa procesu b. komandora Bartoszewicza. 
Powództwo skarbu państwa. 

(Od własnego korespondenta; 
Warszawa, 13 stycznia.—W wydzia le 

cywuJiiym warszawskiego Sądu Okręgo
wego rozpatrują sprawę powództwa skć.r-
bu państwa przeciw byłemu 

komandorowi Bartoszewiczowi 

skazanemu przez sąd wo jskowy za nadu
życia. Prokurator ia występuje o zasądze
nie od niego sumy 

42-cb tysięcy z łotych 
za fikcyjny rachunek na zakup !iin do kot
wic. W y r o k ogłoszony będzie za tydzień. 

rzeme wpito spraw iiiip-iiisMio 
w Ministerstwie Handlu i Przemyślu. 

Na czele wydziału stanie pułkownik Boerner. 
(Oc własnego korespondenta). 

Warszawa. 13. 1. — Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu zaprzecza doniesie
niu o przydzieleniu oficera 
łącznikowego do tegoż ministerstwa, na
tomiast oświadcza, że z rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej sp rawy 

mobi l i?acyjno-przemvsłowe. 

które dotychczas prowadzone b y ł y przez 
Ministerstwo Spraw Wo jskowych obec
nie obejmie Min is terstwo Przemysłu ' i 
Handlu i w t ym celu u tworzony w niem 
będzie specjalny wydz ia ł , na którego cze 
le stanie pułkownik Boerner. dowódca 
5-go pułku saperów w Krakowie. 

Temida niemiecka na bezdrożach. 

pki t ia na dziedzińca wieź 
Sciącie obłąkanego. 

— Dziś ratio na 
Ploetzensee pod 

B Sp JWAR.I4N PUFFKE. 
j f ^ d w c z e ś n i e zgasły uzdolniony ar ty -
3op a ' a r z * łodzłknin. Zbiorowa wys tawa 

" ° obrazów została o twar ta w Mie j 
skie? Galeri i Sztuki. 

Berl in, 13 stycznia, 
dziedzińcu więziennym 
Berl inem odbyła sflę 

ponura scena. 
Z ccii wyprowadzono skazańca z twa

rzą typowego zbrodniarza S lisitawiono go 
przed 

ok rąg ł ym. pieńkiem. 
B y l to morderca seksualny Karol Boet 

tcher skazany za swe potworne zbrodnie 
na śmierć 

przez sąd w Berl inie. Skazaniec nie miał 

związanych 'oczu, które oblędJmiie spoglą
dały na 

świadków egzekucji. 
Po odczytaniu, w y r o k u przez prokura

tora kat p rzys tąp i do dzieła. Gdy g łowa 
Boettchera 

oparła się o pień, 
błysnął w powietrzu, topór katowski i 

g łowa odpadła 
od tułowia.- W y r o k u dokonano, pomimo, 
iż lekarze więzienni stwierdzi l i w ostat
nim czasie 

Ppłk. J . U I .RYCH. 
dyrek tor Państwowego Urzędu Wycho
wania Fizycznego bawi obecnie na in

spekcji, w Łodzi . 

Sprawa sądowa 
„króla Zygmunta lV-go". 
Redaktor „Głosu Monarchisty" 

przed obliczem Temidy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 13. 1. — Dziś o godzinie 
! 1 przed południem przed sadem pokoju 
w Warszawie rozpoczęła sie 

rozprawa przeciw Olszewskiemu, 
redaktorowi pisma „Głos Monarchis ty" 
oskarżonemu o pobicie w lokalu redakcyi 
r v m manjaka. podającego sie za króla 
Zygmunta IV- go. 

Zdemaskowanie 
fakira niemieckiego. 
hieuszczelniona trumna 

lo-Kha. 
tOd własnego korespondenta). 

Ber l in , 13. 1. — Z Wroc ław ia donoszą, 
że zdemaskowano tam rzekomego fakira 
niemieckiego To-Kha, jako pospolitego o-
szusta, okazało się bowiem, że ekspery
menty swoje przeprowadza on w t rum
nie nieuszczelnionei. 
a stan kataleptyczny maskował snem 
przy użyciu środka nasennego. W tych 
warnukach sztuczki jego b v ł v poprostu 
ty lko zwyk łą próbą cierpl iwości. ' 

P. ANTONI IL IJN1CZ 
sędzia S. O. zosta)! przez p^Mitt . Sprawie
d l iwośc i w por. z p. M in . P racy mianowa
ny przewodniczącym sądu rozjemczego 
dla spraw zakładu ubezpieczenia od w y 

padków. 

ob jawy obłąkania 
u skazańca. , 

Z tego-powodu obrońcy jego nie a*y-
stowali podczas egzekucji na znak pro
testu. 
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Szczegóły sensacyjnej a jery na Polesiu. 

Z Prużan donoszą: 
Ciche 1 spokome zazwyczaj PnWtany, mają dziś 

swoja sensacje, która absorbuje całkowicie uny-
slu mieszkańców, spychając ua drm;i pian ccu/hm 
m sprawy. - . 

J:ik donieśliśmy, c dziwnych praktyktch ks. 
Pawła Stępka I 

nesśMd RUiJi KrcytoMw sklei 
mó 'Ma j«t* ad M k a mlcfcięcy a th likwbc* 

Wwtystkis wsit sąsiadujące t p<ł*l*Jk>ściami 
lir. Pustowskitóh, Przctfy się z oburzema 1 co ciiwi-
a nowa wieść poraszała | tak jjti wzbwnBMe u-
•"ysly 

Wod/ina lir. Pusłowskich posiada w powiecie 
Kossowskim, a cecacłowo 1 w $a>łodnJJIi n»«le;'.łe 
i'< lwa, \«órc Uczą około 40.00) In i sM«<0* «t pod 
słonina. 

Zarówno starsi hr. Władysław 1 Krystyn* Pn-
słowscy, jak I syn ich 25-letni Franciszek i inło-
dzi"iik:> żona iego Irena, cieszy!! sie 

t| ..i- -ii'-• łł"Żkl 
i Y,-; j4ci;'.ii s całej okolicy. 
• Stosunki miedzy pałacem w Piaskacii a saMcd-
•tiiiiii uniami były lucnal serdeczne. 

Cała rodzina hr. PustowsVicli usposobiona )c*t 
niej .v,kle mistyc/nlc IM tle n-ligijnem i należy 
c!o żaihwyth i praktykujących karników. Wszj -
stkie święta kościelne obchodziue były I M czyś
cie, posty przestrzennie surowo etc. 

Ti.-« miatyozny nastrój rciłgiluy. Jaki canowal 
W pdiTii w Piaskach, byt okoilczn.iścl i wysoce 
sprzyjaiącą dla wpływów byłego księdza ze t ło-
lima. 

Wczesna, jesienią 1927 r. zjawił się w okolicy 
ks Paweł Siępek, b. ksiądz ze Sfocwna wraz z nc-
<w ką, M::rią Krzyżowska. vel Kramcrówną, któ
ra tam wychrzcił swego czasu. 

Ks. Paweł Stępek odwiedtił Piaski 1 przyjęty 
nadzwyesaj gościnnie, zamieszkał w ofkynle pa
łacu wraz z Kra mc rów IM na łaskawym chlebie. 

Krzyżowska przebywała pod opieką ks. Stęp
ka, który wytłumaczył, iż z chwilą, gdy Krzyżów 
ska przeszła na katolicyzm, naraziła się tak dalc-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

I ) Rząd polski wystał do \ządu litewskie* > 
\itt(!% spcclalnego km jera do Kowna notę, prop> 
naiaea rozpoczęcie rokowań z koh;<rm stycznia 
w Rydze. 

Nota zawiera określenie podstaw przyszłych 
rokowań, mającycn rozpocząć się c-d omawiania, 
r.praw, związanych z ruchem granicznym, t.anzy-
•••»• oraz nawiązaniem komunikacji pocztowej, te
legraficznej I kolelowej. 

(—) Dnia 12 b. m. przybyła do Warszawy de
legacja niemiecka do rokowań handlowych z Pol
ska. 

Pierwsze spotkanie pełnomocników delegacji 
polskiej i niemieckiej pp. ministra Hermesa 1 minl-
Łtra. Targowskleifj odbyło sic tegoż dnia o godz. 
f po pol w min. przemysłu I handlu. 

(-•) Paplei-orzyjąl wczoraj na posłuchaniu kró 
la aJganislańskiego i odbyt z nim 15-minut rwą roz 
mowę. Papi;> lidek.tjwał kigla odznaką Zł-tei 
Ostrogi. W godzinach popołudniowych alganistań-
ska para królewska zwiedziła Bazylikę oraz r.;u-

|—) W dniu wczorajszym do generalnego ko
misariat'! wyborczego została z j j łmina lista u-
kralr.skiono „Nandno - Selonskego Sojiizł", trga-
nizacji, na czels której stoi b. ooset Paweł Wa-
syńczuk. 

Lista otrzymała Nr. 6. 
Ni. 7 zajmie prawdopodobnie NPR.-prawica.— 

I.isty tej dotąd jednak nie zgłoszono. 
(—) Po Lwowi przybył wczoraj L\ p sel 

Grilnbaum w celu cdbycla konłerencii z kierow
nikiem ukraińskiej partji narodowej „Undo" p. Le
wickim. Na konttirencii te) nie doszło do porozu-
iricnla z tego powedu, że Ukraińcy nie godzą sic 

. na wystawienie kandydatów żydowskich ze Lwo
wa. Wobec tego blok mniejszości naiodowych 
7 ustal doszczętnie rozbity. 

(—) Biuro Adresowe w Lodzi zostało przejęte 
orzcz miasto. 

(—) Na wczor.iiszme posiedzenia Rady Miej-
• :.ipj wybrano na rok !928 prezydjum Rady 1 stały 
Hkład. komisyj radzieckich w dotychczasowym 
łkladzic. 

(~ ) Prezydentem Tomaszowa został wybra
ł y dr. E. Klernożycki. 

(—) P. Minister SkładkowsW, wydał nowy 
okóln;k zalecający wojewodom dołożenia usilnych 
staiań, aby w najbliższym czasie każde miasto wo 
jewódzkie I większe miasta prowincjonalne posia
dały przynajmniej jeden hotel, zaopatrzony w ła
zienkę, a ly w każdej chwili można było wziąć 
kąpiel. 

Inicjatywa p. ministra Składkowsklego zosta
nie przyjęta z zadowoleniem przez ludzi, zmuszo
nych do częstego zatrzymywania sie po miastach 
prowincjonalnych. 

ce swym współwyznawcom, że dalszy jej pobyt 
w środowisku żydowskiem stał się niemożliwy. 

Wówczas zmuszona byta opuścić rodzinę i uda 
ła się pod opiekę księdza, który ją był nawróć*! na 
łono kościoła katolickiego; wobec tego ks. Stępek 
uważał za swój obowiązek 

zaopiekować się „nieszczęśliwą". 
Zamieszkawszy w Piaskach, ksiądz I Krzyżow

ska rozpoczęli metodycznie przemyślaną działal
ność, mającą na celu opanowanie umysłów hr. 
Pusłowsklch, Wykorzystując żarliwą wiarę i mi
styczne skłonności TOdziny, ks. Stępek 1 Kranie-
równa - Krzyżowska wkrótce • 

Zyskali znaczne wpływy. 
W kaplicy pałacowej w Piaskach odprawiane 

były nabożeństwa, ks. Stępek miał okolicznościo
we .kazania", odprawiano specjalne pokuty etc 

Zaczęły też krążyć różne pogłoski, coraz bar
dzie] fantastyczne. Działalność ks. Stępka i towa
rzyszki nla.t wiło w wysokim stopniu i to, że star
szy hr. Pusłowski Władysław niemal zupełnie 
utracił wzrok, młodzi zaś pp. Pusłowscy, aczkol
wiek stanowili stadło szczęśliwe, to jednak nie mo 
tri i doczekać się potomka, co napawało leli głębo
kim smutkiem. 

W tych warunkach, 
wykorzystując żarliwą wiarę 

rodziny, nie trudno było wytłumaczyć, że zarów
no utrata wzroku hr. Władysława Pasłowsklego, 
jak i bezd*ict«P*c\ młodych to .kara Boga" za ja
kieś urojono - grzechy. 

OiJprawita.no więc różne praktyki religijne, oto
czone zressęta surową tajemnicą, a mające na celu 
granie na nerwach hr. Pusłowsklch. 

Z h!e*i«n czasu ks Stępek i Krzyżowska talk 
opanowali hr. Pusłowsklch, że 

rządził! niemal niepodzielnie. 
Krzyżowska zaś swemf opowiadaniami o mal-

tretowainlach, jakich doznać miała od żydów po 
przejściu na katolicyzm, wzbudzitla współczucie, 
podziw I uznanie, połączone ze czcią — jakoby 
dla mięczennicy ! „świętej". 

Panując całkowicie nad sytuacją dziwni przy
bysze rozprapacetl -akcję,-mającą na ceJu 

uzyskanie korzyści materialnych. 
Pod wpjyjw«nt tdj „zgranej, pały"; Iw. Pusto w ^ 

•cv przeznaczyli Im na mieszkanie tolwank Mi-
iłicze, gdzte też ksiądz i Krzyżowska osiedH. rzą
dząc tam niepodztelnie. 

Prawnie majątek ten pozostał nadail własnoś
cią hr. Pustowśkłctt, laktycamie Jednak rządziH w 
imti^fcttpelitte samodzielnie Stępek I Krzyżowska. 

Tymczasem o działalności tej dziwnej pary za
częła już głośno mówić cała okolica. Kursowały 
najbardziej fantastyczne plotki, które twierdziły 
uporczywie, i i w pałacu odbywają się 

..' -Z.irilc- MWL-". 
że Stępek i Krzyżowska trudnią się czarami I mn-
szją etc. Pogłoski te z dnia na dzdeń potężniały I 
wreszcie doszły do uszu hr. Puslowskich. 

Wywołały jednak wręcz przeciwny skutek, 
gdyż zamiast przynieść otrzeźwienie, spoiwodowa 
ły reakcje w kinym kierunku. 

Oto młody p. Pusłowski dobry I łaskawy do
tychczas dla swej służby, zaczął usuwać każdego 
ze służących, fornali lub gajowych, który ż!e się 
odezwał o żydówce i księdzu lub przyszedł po
skarżyć się na nich. 

Stracił! w ten sposób służbę i zarobek ludzie, 
którzy pracowali u Pusłowskich nieTaz od lat kil
kunastu. 

Uporczywie krążące pogłoski o działalności ks. 
Stępka i Krzyżowskiej o Ich wpływie na rodzi
nę Pusłowskich. o „czarnych mszach" magj! I t. 
l 1 praktykach oraz o szantażowanłu rodziny hr. 
P.. wzbudziły czujność władz, 
które zainteresowały się tą sprawą I rozpxzęły 
dochodzenie. 

Wobec uiawnienta pewnych faktów, rzucają
cych charakterystyczne śwłatło na działalność 

„SwMobllwe] pary", 
podprokurator w Prażanach p. Aleksander Zanłew 
«ki zarządził w nocy aresztowanie ks. Pawła Stęp 
ka i Marji Krzyżowskiej. 

Aresztowani przewiezieni zostali do Prużan, 
gdzte Krzyżowska osadzono w więzienni, księdza 
zaś na miejscowej plebanji pod silną strażą.. 

Nr. 12/28. 

Komornik pr i * 
Sądzie Okręgowym 
w Łodd — R a f a ł 
S e h k l ł a r l — tam. 
w Łodzi priy nl. 
Radwańtklei nr. i. 
na saiadiie art. 1030 
Ust. Poit. cywiln. 
ogtajia, Jte w dn. 24 
atycinia 1928 roku 
od jodi. 10-«i r. w 

domu nr. 10 pray 
ulicy Roian«j od-
b«dxi« sl« llcy-
tacla rnchoffloiot 
nalatacrch do Da
wida Frenkla skła-
dalących l i * i me
bli oaiaeowanych 
na ił. 980 

Spis rzeesy I sza 
canek tychże pnei 
riany być mola w 
dniu licytacji. 
lód* dn P/I-192G r. 
Komornik 

S a k k i ł a r l . 

Blok państw bałtyckich 
z Polską na czele. 0 1 

Helslngfors, 13. I. — Organ zbliżony do obe
cnego ministra spraw zagranicznych, Prokope o 
t. „Tunin Sanomat", zamieścił artykuł w s.prawle 
gwaTancyj, jakie Finlandia musi uzyskać 

dla zabezpieczenia swych granic. 
Jednym z. warunków bezpieczeństwa wlnn<-

tyć zawarcie Koku państw bałtyckich z Polska 
rją czele. Umowa warszawska, podpisana przez 
Polskę I Finlandię w r. 1922, a nteratytlkowana 

pod wpływem czynników zagranicznych prł* 
parlament finlandzki. 

Jest w chwili obecne) aktualna 
i po 6 latach musi się odrodaić w nowym zwto 
ku, łączącym Polskę i Fiiiiamdjc na zasadzie 4 
l i ko idących wzajemnych gwarancyj nriiitarnyri 
Fmlamdjci w rozwoju swym musi oprzeć się O M 
wWizacje europejską i z nią szukać ścisłego W 
taktu 

Olbrzymie sprzeniewierzenie w Niemczech 
Berlin. 13. 1. — W zakładach i warsztatach 

chemicznych „teima" pod: Hrtllc, wykryto defrau 
dację olbrzymick '.rozmiarów. 
Dwaj dyrektorzy tych zakładów Schcnberger I 
Poller są wmieszani w aferę. Prócz tego oskarż© 
ny jest szereg urłędłukoMr niższych i inżynierów. 

Pośrednik Schoenfeld z Lipska sam 
tych spekulacjach 2,500,000 marek 
Ogólna smna zdefraudowanych pieniędzy 
klika miljonów marek 7loitych. Śledztwo jetti| 
toku. 

zarobił * 
*ł. I 

Izy wyi0 

Niefortunna eskapada łodzianina. 
Paczki banknotów na podłodze baru. 

Z Warszawy : >• /;>• 
Piotr Oalius. kierownik -magazynu Jednej z fa

bryk Pabianickich, zamieszkały w Lodzi przybył 
do Warszawy w sprawach służbowych. Ponieważ 
nie mógł w ciągu-jednego dnia załatwić wszyst
kich interesów, przeto zdecydował zatrzymać się 
do drtia następnego. , 

Wieczorem /V»tąpft "do osławionego baru ..K 
kasklego" (Nowy Switaż nr. fl4), gdzie niestety 

nie byt dość wstrzemięźliwy 
w użyciu trunków, jakkolwiek wstrzemięźliwość 

' la dlań bvła zź WsBechmfcir godna poicecniia. miał 
bowiem przy sobie t»ke wytedowiiiną POWCCTZO-
neml mu pieniędzmi praoznaczonemi na różne 

wpłaty. Ody przyszło do płacenia rachunku W 
dzo już .wstawiony" G. otworzył teczkę skór* 
ną, z której posypały się 

całe paczki banknotów. 
Ktoś z bardziej trzeźwych go&ci baru, widząc 
ku dość osobliwą „beztroskę" w pastępowanJtl 
pieniędzmi, dyskretnie ulotnił sic \ zawwidomit 
swoich spostrzeżeaDach poUcjenuta dyżurujące! 
przy ul. Nowy śwtat róg Wareckiej- Policjant 
przybyciu ulokował gotówko w tacace, go 
wraz r. nią wsadził do dorożki i odwiózł do 
sarjatn. Tam Gallus przespał się do rana 
zwrócono mu teczkę zawieragącą 1490Q zł. 

Samobójstwo utalentowanego artysty. 
Celny strzał w serce. 

Z Wilna donoszą: 
W dniu Wjfaorajszym w sodzinach rannych 

pczbawił sie Wystrzałem,z rewolweru żyda 
miody i utalentowany 

attystn zespołu ..Rudnu' ladetiiz Piwińskl. Tade
usz Piwińskl do ostatniej chwili nic zdradzał za
miarów samobóJc^/cn. W przeddzień jednak kry
tycznego dnh" dSfa^^Mę\ rn>go zSófscYwować b 
silne podniecenie, które znaiduwałP wyrń»<w 

niciiai.••.'Im i wesołości. 
Strzały rewolwerowe, które spowodowały 

śmierć, padły w mieszkania prywatneni przy ul. 
W. Pohulanki, napne.W gmachu .Reduty" — 
Kula przebita op.łnę sircrwa; l.uwr.dr.Jąc wewnę
trzny krwotok. l)espe»at pr:ed utrata przytomno-
śu zdążył teszczs zatełifonować do kancclaiil 
„Reduty", prosząc o p zv!'..le kogoś z zespołu, 
gdyż — jak komunikował — 

żle i'n czuje. 

f. I* 

Ody przybyli na miclsce pierwszy \ drugi * 
kretarz „Reduty' i . p T .Plwl-Skl leżał JnŻ flj 
przytomny Zajechała karetka, która zawiozła i 
w beznadziejnym stanic do sapitalti. ' 

Poproszono nai>chm!ast o pomoc prof. 
Poproszono natvchm'ast o pomoc pr«il. MlcN 

dę. który :i> • ;l jeszene, jeżeli nic uratować, to pri 
natimjit-j pizcdlu.ryć - <Ą 

iiiiudo ayelc. 
Proi. Michejda przeprowadzał lednak w i a 

czasie operację w klinice uniwersyteckiej. O i? 
dżinie wiec 1 m. 3C ś. p Tadeusz llwlńskl Wl 
zionął ducha, i i > samobójstwa bliżii nieznane. 

• • • 
Jak się dowiadiilemy w ostatniej chwlii ś I 

Piwińskl miał być zaangażowany na przyszły •! 
zon przez dyrektora Gorczyitsklcg) do 1 eaK 
Miejskiego w hodzl. 

Zastój w młynach warszawskich. 
Wydalenie 100 robotników z „młyna akcyjnego na Pradze' 

Zn. ;kty dawnitej 
teczka różow* i dcl 
biety. Wprawdz ie t ; 
kractlc ciała kobiece 
t rwa ł y jeszcze, jed 
mknia piękności k o t 

zanikły 
Szcz-ecólniie usta 

wielbioteli. Dzisiaj : 
ironicznie' o koWtetan 
ją wiielc wspólneso 
kami różv. 

Ozicii/ejsze modn 
skłaniające się zups 

lypowi m 
— wystające kości 
czej nadają twa rzy 
łagodności i wdz.iek 
i iadn^fkobleóiie w 
nic wpada na m y i l i 
nia warg t y l ko pOŚ 
i-cnic, żc usta sa tni 

Na scenie nawet 
nych metod i chocśa 
iiv w\'sz?a i n ic ja ty 
Uów na piękność ko 
^arze nie lubią już 
sów z różow cmi poi 
Pieżne kobiety z irot 
szóści Avyrazem tv 
-cenie i nic wiadotn 

Wora one prz 
"czy też pragną służ 
aa widowni:. 

Znrkła zupełnie i 
policzki różowe, n k 

ll.liv. ick 
I ^ k n e j k o b i e t y . Lat i 
względnie utrzymam 
.iak to przystoi na si 
również żadna z Pi. 
ażeby wyi i ladala 

piękna 1 
. Szminka nic z u * 
' !|nn« czernidla oraz 
'Vlko po to ażeby 
• nadać.jei miekkoś< 
"iffdy ostatecziuo n» 
• V musi być możl iw 
niaty lub r ó ż o w y ; 
jeszcze kolor u t rwa l 
niitast jak niegdyś, 
stwą różu i b l c M ł a . 

Na cere. żółta, mai 
na brunatna., o c z y 
\vszvstkiemi znamio 
chel- ;, „Naturcl! 1*, kiK 
nic koloru 

ntodnei 
kryją sfę różne oddil 

ZOSZCZENKO MIC 

„Młynarz Polski" organ związku młynarzy do
nosi : 

Nie mogąc wytrzymać konkurencji z premjc-
wanym przez rząd niemiecki wwozem .kaszy, 

M.IJU ii.-k- /y w Polsce 
kaszany „Młyn akcyjry na Pradze" (lirma Ban
kiera) wydalił 190 robotników. 

Wogóle młyny w Polsce przechodzą obecnie 
ciężki kryzys, 

z 9 młynów żytnich w Warszawie czynny jest 
tylko 1. 

Jedną z przyczyn leg) ograniczenia produkcji 
Jest normalizacja przemiału maki żytniej, gdyż 65 
proc. mąka 

jest zbyt niskiego gatunku 
l przez to niechętnie ią spożywają, natomiast lud
ność zaczęła chętnie] nabywać 

169.365 bezrobotnych 
\ czeka w Polsce na 

zajęcie. 
: (Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 13. 1, — W ciągu p ierw
szego tygodnia stycznia * 

bezrobocie wzros ło 
w ca łym kra ju. W porównaniu z ostatnim 
tygodniem grudnia l iczba bezrobotnych 
podniosła się o . 

4.565 osób, 
tak że obecnie w całej Polsce zarejestro
wanych jest 169.365 bezrobotnych. 

l,r/v •«•!>..•».-, i zagianicy 
mąkę pszenną, przeważnie amerykańską. 

Na prowincji młyny żytnie wskutek słabej k'< 
troll, wypuszcają mąkę lepszego gatunku I dlaj 
go produkcja tycli nłynów mV ipada. RównH 
mąka prowincjonalna jest chętnie spożywana 
Warszawie. 

-:o: 

43, 
8,i 
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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawski 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8.' 

Pierwsza przedg. gdańska-
Warszawa 51'. 
Złoty 5lf 
Dolar 5i 
Przekaz na Warsrawę & 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszej 

kupowały około godziny 12-el efekty ' 
kursie — 8.85 j 
Prywatn lp dolar w żądaniu *S 
W płaceniu 8 ' 

Tendencia snokofna Poda* dostatec** 

(Obrazki b« 
Znajomi doradzał 

Poczynku odbvł P r z 

Zapewniali przy tern 
masz nic przyjemni! 
wodą. nad zbliżenie 
*zcie spakowałem n 

Przyznać jednak 
łem do tego wie lk ie j 
Ra nie bardzo mnie : 
że ze statkami jest \ 

Niby statki, jako 
"rc. Temu np.. na 1 
"tam nic do zarzucę 
!*azwę. to, niestety, 
"jeć sobie nic mogę 
•Towarzysz Pienkin 

Nie chodzi jednak 
^mą A bv ło to tak. 
» Przyjechal iśmy ć 
j^ vstwie, złożonem ; 
H^'»ej bezpartyjnej 
^ v rta brzeg. 

doszliśmy, oczy\ Stu 
0r>0rj 

^ o pewnym cza 
zimy na przysts 

Pamiętajc ie o inwal idach wojennych. 

*zrvi, P a n o w i e , krzy 
Lg-nasz statek! ifoj atrzą wszyscy i •Łożysz P ienk in" ni 

r,i e

s t* ate inny. — „ ( 
d r ó,. P a , ,ii.ętaP4 JHi, dc 

^ v straciłem pam 

1 
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Nr. 11 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 13 stycznia 1928 roku. 

kich 
ików zagranicznych pn* 

1 obecne) aktualna 
i odrodulć w nowym zwi* 
I Finlandie na zas-adzic * 

nych giwairancyj nriUtartrjw 
swym musi oprzeć słe o j 
i z nią szukać ścisłego W 

f Niemczech 
d z Lipska sam zairoWtj 

2,500.000 marek zł. 1 
dowanych pieniędzy w f l 
k złotych. Śledztwo jest' 

dzianina. 
e baru. 

b* 3 do płacente rachunku 
G. otworzył teczkę skórt* 

- sic 
/ki banknotów. 
wych gośol baru, widząc % 
b z troskę" w postępowaniu 
e ulotnili sic ; zawundoniił 
eh poiiefenta dyżurująca 
róg Wareckiej. Policjant f 
gotówkę w teczce, gotł 
o dorożki 1 odwiózł do koj 
>rzcspaj sic do rana. nocal 
zawierająca 14900 zł. 

o artysty. 

la i 

miejsce pierwszy I drust 4 
p T Plwl-Sk! leżał Juz Ą 
i karetka, która zawiozła 
nic do sapiialu. ' 
hmhist o pomoc prot. Ml 
lim'ast o pomoc prof Mieli' 
<i, iiżell nic uratować, to pfl 

ide życic. 
'zeprowadzal jednak w t? 
tnlce uniwersyteckiej. O t 
ś. p Tadeusz IMwinskl ifl 

nobóistwa bliźci nieznane. 
• • 

srny w ostatniel cliwlil ś..| 
angażowany na przyszły i. 
i Gorczyńskiego do Teatj 

wskich. 
iego na Pradze' 
Ona / zagranicy 
aźnle amerykańska, 
y żytnie wskutek słabej ki* 
ke lepszego gatunku I dlal 
nłynów spada. Równlj 
i jest chętnie spożywana ! 
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Warszawę * 

w Lodz i . 
Dwe w dniu dzisiejszo 

Oblicze modnej kobiety. 
Zmienione pojęcie piękności. 

Str. 3 

Zn ik ły dawniej uwielbiane drobne us
teczka różowe i delikatna twarzyczka ko
biety. Wprawdz ie tailja „ o s y " i kszta ł ty o-
kraglc ciała kobiecego dłuższy czas prze
t rwa ł y jeszcze, jednak obecnie i tc zna
miona piękności kobiecej 

zanikły zupełnie. 
Szczególnie usta małe straci ły swoich 

wielbicieli. Dzisiaj już sie nrfe wy rażamy 
ironicznie o kobietach-, k tóre j usta nic ma
ja wiele Wspólnego z nrzcl iylonemi płat
kami róźv. 

Dzisiejsze modne pojeoie piękności, 
skłaniające się zupełnie ku 

typowi murzyńskiemu 
-— wystające kości pol iczków, które ra
czej nadają twa rzy w y r a z energii, miast 
łagodność; i wdz ięku — znajduje uznanie 
i żadnej'kobiecie w czasach dzisiejszych 
nie Wpada na myśl zapornocą szmiukowa-
n;a warg ty l ko pośrodku wywo łać w r a 
żenie, że usta sa mniejsze niż w istocie. 

Na scenie nawet nic stosują tych daw
nych mętod 1 chociaż może nawet ze sce-
'!Y x v vsz ła in ic jatywa tej zmiany poglą
dów na piękność kobiecą. Współcześni p*-
£arze nie lubią już więcej ntilłycli podlot
ków z różowerni policzkami 1: smukłe, dra-
Pieżne kobiety z irrotiifcznym i pełnym w y ż 
s?-oścv wy razem twarzy ukazują sic. na 
-cenie i nu: wiadomo czy 

Wora one przyk ład z życia, 
CzV też" pragną służyć jako wzór dla pań 
aa w idowni . 

Znikła zupełnie nawet cera biała oraz 
holitczk! różowe, niegdyś 

największa duma 
P^knejkobiety . Latem cera inusii być bez
względnie utrzymana w tomiie brunatnym, , 
• ; ak to przystoi na sportsmenkę. a!c i zimą 
również żadna z pań nile tęskni do tego. 
ażeby wyglądała 

piękna )ak obraz. 
Szminka nie znikła jednak zupełnie, ale 

• tottt czeruidła oraz kosmetyki używa się 
'.vlko po to ażeby uczynić sikorę gładką 
'. '•adaćJcj miękkość atlasu, czego natura 
' ' igdy ostatecznie niiie u t rwa l i . Odcień skó-
•V musi być możl iwie mocnym, jednalk nie 
nialy lub różowy ; podkreśla się nawet 
Jeszcze^kolor u t rwa lony przez maturę, za-
•ttiHast jak niegdyś, zatajać go pod war
stwą różu i biel idła. 

Na cerę żółtą nakłada rłię żół ty puder, 
"a brunatna, oczywiście, brunatny; za 
Wszystkicm< znamiona mii fainitaizjii, jak „Ra 
'-'hel - -, „Nature l ! " , które służą jako określe
nie koloru 

modnego pudru 
" y j a się różne odefiierwie koloru cielistego, 

lecz one be l i i różu nigdy nie j>rzypomi- gęste i półokrągłe, 
r ; a i<t- 1 . ażeby harmonizowały wraz z drobnemi u-

Rownież zm ien i sie smak w ociwniiamu steczkami i tern samem charakteryzowały 
brwi . . Dawniej musiały one być piękność twarzy kobiecej —- dzisiaj :n*o-

Mapewito. 

— Czy ten pociąg pośpieszny stanie w K u r z y j a m k a c h ? 
—- Natura ln ie , przecież tam maszynista ma swoją narzeczoną. 

• • • ^ • • • • • • • • B B a i a a H H B H H I B I B B n H B 

Gorzka pigułka dla króla prasy. 
Odwołane zarzuty. 

Stany Zjednoczone mają znowu swoją 
aferę poli tyczną. Amerykański „ k ró l pra
sy " Hcarst w dziennikach swoich zarzucił 

czterem senatorom. 
•/. dali się rzadowi meksykańskiemu (Prze

kupić kosztem 1.215.000 dolarów wzamian 
za popieranie pol i tyk i CaMesa w senaci'.; 

Stanów "Zjednoczonych. 
Są to nb. najwybitniejs i członków c 

senatu: Borah. La Fellcttc, Hoflfiln i Norris. 
Zarzuty zbadała specjalna komisja senatu 
u przejrzawszy dostarczony przez Hear-
sra materjał, uznała je 

za bezpodstawne. 

miast przedstawiają one jedynie możlSwae 
cienką i długą prosta kreskę. 

B rzy tew która zaznajomiła si^już od-
dawna z kaireizkiem kobiety, znajduje / ó w 
nież zastosowanie w okolicy brwi., ażeby 
tam usunąć wszystko, co przeszkadzało
by modnej l ir:] ' . Żadna z pań nie ma zamia
ru s tworzyć obecne łuku : czarny sztyft 
wędruje w cienkiej i wąskiej lk i j i 

nad okiem ukośnie, 
mając w sobie coś murzyńskiego i chiń
skiego lub japońskiego. 

Długie rzęsy są Jeszcze z a w s i t mod.ie, 
czerni s:ę je celem uwydatnienia. :ia:o-
miias: do oczu wpuszcza sie ki lka kropel 
atropiny, ażeby wydobyć intensywniej
szy b łysk tychże. Truc i -na ta jednak jest 
szkodl iwa i kobl-.uy używające jej czynią 
wie lką ofiarę ze swego wyroku . 

Może nawet ofiarę, która su; nie opła
ca. Gdyż błysk oczu winien pc chodzić Z 
wewnąt rz , przedewszystkicm jako w y 
raz 

czerstwego i żywego ducha, 
cenionego dzisiaj więcej od usposobienia. 
Z usposobieniem jest obecnie inna spra
wa — „międzynarodowo ' wyglądająca 
dzisiaj kobieta i odpowiadająca więcej i-
dca iowi piękności „międzynarodowej " nie 
wie co z tern począć — współcześni męż
czyźni nie znoszą sentymental izmu w ob
cowaniu towarzyskiern. 

W modzie jest obecnie duch, satyra, i* 
ronja, zimna przewaga, okrucieństwo. Tc 
przymioty wyciskają na twarzy pani, z 
szerokiemi ustami i wystającemi kośćmi 
pol iczków, z wąskiiemi i płyttóernu w liinjri 
prostej b rw iami , niezbędny jej rysom wy 
raz niedajacy się zmienić 
nawet przez używanie szminki. 

P rzy „br idge 'u" i , r u m m y " , przy szyb-
kiem razwiązywanou k rzyżówek lub za
gadek spor towych, a nawet p rzy odbija
niu p i łk i tennisowej musi współczesna pa
ni okazać rzeżkość ducha, której 

nie należy uważać za nerwowość 
albo niedbalstwo. 

Modna pani powinna posiadać nerwy, 
jednak nie zbyt wrażBwc. 

Nie udaje się naitiomiiast starszym pa
niom stanąć na jednym poziomie z mło-
demi. mimo śtosowairuiia przeróżnych środ
k ó w toaleto,wych i kuracyj odtłuszczają
cych. 

T y l k o młodość korzysta napr rwdę zc 
swego czasu — ona to otrzymuje swój 
w łasny wy raz i jednocześniiie uwydatnia 
go nazewnatrz. 

Wobec tego Hearst w prasde zarzuty swe 
odwołał . M imo to sen. Norr is wystosował 
doń Est o twar ty , w k t ó r y m nazywa go 
, człowiekiem nieuczoiwym i pozbawio
nym honoru", dla swych finaaisowych, ko
rzyści go towym narazić kra j na wojnę z 
sąsiadem". 

Potężny kró l prasy przełknął tę gorz
ką pigułkę bez słowa odpowiedziL 

ĆOSZCZENKO M I C H A Ł . 

(Obrazki bolszewickie). 
Znajomi doradzali ml . ażebym dla wy 

Poczynku odbył przejażdżkę no Wołdze 
Zapewniali przy tern tak gorąco, że nie 
Wasz nic przyjemniejszego nad podróż 
Wodą. nad zbliżenie się z natura, że wrę
bc ie spakowałem manatki i pojechałem. 

Przyznać jednak musze, żc nie mia-
*em do tego wielk ie j ochoty a i sama W o ł 
p nie bardzo mnie zachwyca. Zwłaszcza 
*e ze statkami jest wiele kłopotu. 
' Niby statki, jako takie. — zupełnie do-
J?r9- Temu np.. na k tó ry wsiadłem, nie 
•Ĵ m nic do zarzucenia, ale jeśli chodzi o 
"azwę, to, niestety, do dziś :ej przypom
nę sobie nie mogę. Zdaje sie. że by ł to 
t o w a r z y s z Pienkin" . 

Nie chodzi jednak o nazwę, ale o rzecz 
^ a A by ło to tak. 
•z, r z v J e c n a I i ś m y do Samary. W towa-
jjS^wie, złożonem z sześciu nanów oraz 
^ V ( ie j bezpartyjnej panny — wychodzi-

y ^ i a brzeg. 

godziny 12-eI efekty 

w żądaniu 

Ina Podaż dostatec 

•jennych. 

8 ' 
i* 

j . { doszliśmy, oczywiście, zwiedzać mia 
eh - P e w n y m czasie wracamy. P rzy -

° a z i m y na przystań, a statku niema. 
S 7 Panowie, krzyczę w rozpaczy, od-

°JJ-nasz statek! 
w ' atrzą wszyscy i istotnie statku „ T o -
ij^^zysz P ienk in" niema na przys tan i ' 

ale Inny, — „Oroza " czy .Ciłaza". 
^ . P a m i ę t a p j j u i , dobrze. Dzięki tej po-

? v straci łem pamięć zupełnie. 

Zachwiałem się poprosttt na nogach. 
Toć bagaż został w kajucie. Dowodów o-
sobistych nic mam przy sobie. A statek 
odszedł. 

Powstał ogólny lament. 
Co począć':' Co począć? 
Zatrzymuję przechodniów i py tam* 
— Dawno „P ienk in " od j i łyną ł? lak 

by go można dogonić? 
A tu mi mówią ze śmiechem: 
— Niema się pan czego mar twić . Toż 

..Pienkin" stoi w przystani .Tylko. że daw 
ny „P ienk in" . to teraz „Groza" . Zmienio 
no nazwę. 

Oczywiście, radość nasza nic miała 
granic. Skoczyl iśmy tłumnie na statek i 
nie opuszczaliśmy go aż do Saratowa. 

W Saratowie, jak mi Bóg mi ły . wyb ieg 
łem ty lko na chwi lę, po papierosy. 

Wracam — i znów, o zgrozo, niema 
mojego statku. Jest, ale inny. 

Podchodzę bl iżej. 
„ G r o z y " niema. Stoi natomiast „Ko ro -

'enko". Py tam więc spotkanego bocmana. 
— Gdzie „Groza "? 
Bocman m ó w i : 
—- A tam. Ty l ko , że teraz, poczynając 

od Saratowa, to „Koro lenko" . 
—• I nic żal im fa rby? — rzucam z go

ryczą. 
— A no cóż — m ó w i bocman. poprzed 

nia nazwa iakby to panu powiedzieć bv 
ta nic aktualna, nie tak dźwięczna. 

Niebawem pojechaliśmy dalei. 
Nazwy statku już wiecei nie zmiania-

l i . Dopłynęl iśmy tak do Astrachania. 
Wróc i łem drqgq lodowa, to też dalsze 

'osv „Koro lenk i ' : n i e s a m i wiadome. 

Sędzia patrzy na oskarżonych. Przed 
nim właściciele potajemnej gorze ln i : mąż 
i żona 

— Więc cóż. — pyta sędzia — strony 
nic przyznają się do w i n y ? 

— Nie — mówi pozwany — nie przy
znają się.Wszystkiemu winna żona. Niech 
teraz i odiwwiada Nic o tern nie w iem. 

— Przepraszam — zdziwi ł sie sędzia, 
— jak t o ° Co poz.wana powie o tern. 

— Prawdz iw ie , naczelniku sędzio, 
prawdziwie.. . Moja w tern wina... Może 
cie mnie ukarać... On nic w tern niema.. 

— Obywate lko, powiada sędzia. — 
jeżeli chcecie ty lko swojego męża w y t ł u 
maczyć, to nic z tego. Przed sadem nic 
się nie ukryje.. Przewlekacie ty lko spra
wę... No, zastanówcie się, czy można t i -
w ierzyć że mąż mieszka w iednem mie
szkaniu i nic nie wic... Czv może nie ży
jecie z nim obywate lko? 

Pozwana mi lczy Maż z zadowoleniem 
k iwa g łowa* 

— Nie żyje z nią, — powiada. — w ła 
dnie, nie żyje. 

Niektórzy myślą, że tak. a w istocie— 
nie... Wszys tko je j wina. 

— Czy to .prawda? —pyta-sędz ia po
zwaną 

— A tak. prawda... Ukarzcie mnie. to 
nie jc^o wina. 

— Ach tak ! — m ó w i sędzia. Nie ży
jecie z sobą... Cóż to charaktery się nie 
z gad z a w ? 

Podsądny k iwa głowa. 
— C i p rak tery, obywate lu , sędzio ? 

wogóle . . I starsza odemnie i.^ 

— Jakto starsza, wo ła pozwana, o 
miesiąc tylko... 

— Prawdę rzekła, obywatelu sędzio, 
A u kobiety miesiąc ty le co rok... W c z t e r 
dzieści lat... . 

— A nie mam czterdziestu. Kłamstwo, 
obywatelu sędzio. 

— No cóż. żc niema, a u kobiety t rzy 
dzieści dziewięć poważny wiek; I włos 
siwieje pod czterdziestkę i wogóle... 

— Co wogóle ?— oburza się pozwa
na. — M ó w do końca ' Wobec wszystkich 
mów, nie zawstydzisz. Co wogóle? , 

Sędzia uśmiecha sie. 
— Nic. nic, Marysieńko... Tak sobie 

mówię. Mówię wogóle... i skóra już co 
innego I zmarszczki, jeżeli powiedzmy, 
pod czterdziestkę. Nie żyję już z nią, oby 
watelu sędzio. 

— Ach. to t v tak ! — krzyknęła — 
Skóra ci nie przypadła do gustu? Zmar
szczki ći się nie podobają? Obmawlasz 
mnie wobec wszystk ich tak ! Kłamstwo, 
obywatelu sędzio! Żyje ze m n a v Ż v j e ! 1 
aparat do samogonki sam kupował. Ja 
dla niego krew sobie psuję, ratuję go. a 
on t a k ? ! Obmawiać... Niech razem po
sadzą. 

Podsądna zalewa sie łzami, wyciera 
jąc hałaśl iwie nos chustka. Podsądny be? 
radny patrzy na^żonę. "Rozpaczliwie ma 
chnął ręka. , 

— Baba diabelskie ziele, baba zawsze 
pozostanie.. Niech tam, obywatelu sędzio 
Ja również.. Jam też winien. Niech tam... 
Ach ty... Teraz napewno posadzą... 

Sędzia naradza sie z zastępca 
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Za kwadrans umrzemy! 
Straszne chwile na płonącym statku. 

D Z I W N A ŁODŁ KUPCÓW. 
Szczęśliwy pomysł rozbitków. 

Przed kilku drwami privbył do Colom-
bo parowiec angielski) przywożąc na 
swym pokładzie załogę okrętu .Ayshire". 
który spłonął na oceanie Indyjskim, jadąc 
eto Europy z 

transportem bawełny . 
Ogień wybuchł z powodu krótkiego 

<p;ccia elektrycznego i w jednej chwili o-
carną! cały łatwopalny ładunek. 

Mimo puszczenia w ruch parowych 
ponm nie udało sćę opanować żywiołu i 
załodze złożonej z 60 ludze zajrzała śmierć 
w oczy. 

Znajdowały sie wprawdziie łodzie ra-
(iuikowe ale nie można ich było użyć. 

„Ayshirc" howiem na domiar rtóewczę-
fets wpadł w sferc 

szalejącego orkanu, 
kłóry mógł trwać nawet kilkanaście go
dzin. Zaczęto przez rad'jo wołać pomocy. 

Nadeszły odpowitodak lecz nie zwiasto
wały nic dobrego. 

Najbliższy okręt znajdował sic w odle
głości 80 mil morsk. i wątpliwa było rze
czą, czy zdoła przybyć ną czas z powodu 
wzmagającej sie ciągle burzy. 

Tymczasem ogień obejmował cały sta-
*ek. Przeżarł już wnętrze ściany magazy
nu i przedostawał się na pokład. 

Dwite, trzy godziny mógł jeszcze u-
frsymywać sie „Ayshirc" na powiterzchu', 
nie dłużej, 

W ponurem oczekiwaniu płynęły go
dziny, długie 

lak wieczność. 
Załoga, wyczerpawszy wszystkie środ 

f:i ratunku zebrała się na tyle dkrotu, a-

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D a f i ! D z i ś ! 
Potężny dramat erotyczny p. i 

Mrowisko ludzkie 
W rolach głównych tragik wszech
światowej sławy A l f r e d A b e l , 
E r i k a G l a a . n e r i A u d E g e d e 

N isaen . 
C n y miejsci w dnie pow»z«d»le M 

vmyitHe »«»njy. z»* w sobotę, niedziela 
I łwifta od godz. 2 do 3 po południu 

I ro. łS gr. II m. 40 gr. 111 m 30 gr. 
V̂ ~s7ibotyi nieć!7feTi i łwTtta <>d (»odz.4 
popoł. I m. 90 gr. II m. 50 gr. III m. gr. .10 

My, Amerykanie 
potrzebujemy rzeczy 

pożytecznych! 
Testament milionera. 

Niedawno zmarł w Bostonie James 
B. Ciarkę, najbogatszy cz łowiek tego mia 
sta, a Jeden z największych krezusów 
Stanów Zjednoczonych. Zmar ły o t rzy
mał już po ojcu 

znaczną fortunę, 
a pomnożył ją znacznie szczęśHweml ope
racjami f lnansowemi. Przed laty ki lkuna
stu wycofa ł się całkowicie z interesów 
i zajmował się sprawami oś wiato wemi. 

Między Inneml założył Ciarkę w ro-
dzinnem mieście t. zw. 

' „Biblioteko Popularna", 
składającą się z kilkudziesięciu tysięcy 
fizieł z najrozmaitszych dziedzin wiedzy. 
Przyczem znaczny procent tych książek 
stanowi ły rozprawy popularne, ła two do
stępne dla przeciętnego czytelnika. 

W testamencie swoim przekazał Ciar
kę połowę for tuny swoim dzieciom, a re
sztę przeznaczył na dalsze wzbogacenie 
owej .B ib l jo tek i Popularnej" . P r z y c z e m X 
rzecz charakterystyczna nietylko dla sa
mego mil jonera. ale wocóle dla umysłowo 
ś i amerykańskiej — Ciarkę zastrzegł się 
stanowczo przed wprowadzeniem do 
„Bibl joteki Popularnej" 

literatury pięknej, 
..Wiersze i tern podobne bzdurstwa (!) 

— pisze Ciarkę w testamencie — pozosta 
w iam starej Europie. — My . Amerykanie 
potrzebujemy przedewszystkiem rzeczy 
pożytecznych. Dlatego ^ pieniędzy prze-
zemnie wyznaczonych * należy użyć na 
zakupienie dzieł z zakresu higjeny, me
dycyny , ekonomii, ogrodnictwa i t. d 
Ani lednej powieści ! Ani Jednego drama
tu ! Ani jednego 

sonetu miłosnego"... 
Tak postanowił bogaty dz iwak amerykan 
ski. W y k o n a w c y testamentu musza za
stosować się do jego wol i— 

by przygotować sie na śmierć. Doświad
czeni marynarze zdawali sobie doskonale 
sprawę z sytuaejf i ani chwi l i nile przeszło 
,m przez myśl , żc ujdą z życiem. 

Płomienie ogarniały pokład coraz szc-
Tzej. 

— Za kwandrans umrzemy — wyu
czył sternik. 

— Boże, bąclż mi łościw duszom na
szym! — wyjąknęl i chórem towarzysze... 
Naraz uszu ich doszedł przeraźl iwy 

gwizd syreny. 
To parowiee pasażerski, morsk i kołos, 

oznajmił swe przyhyale. f 
Trzymał się w przezornej odległość', 

aby nie narazić sie na niebezpieczeństwo 
ognia, puścił świat ła ref lektorów I wys ia ł 
łodzie motorowe. 

Wśród huraganu i k i lkumetrowych fal 
dotar ły motorówki pod płonące zgliszcze 
. Aysh i re 'u " jako aivtoły-wybawiclelc. 

Kapptan parowca , P i lseu" , k tó ry w 
tych dniach p rzyby ł do Tr iestu, opowiada 
o wzruszającym losie kiflku rozb i tków. 

Ody „PiSsen" opuścił Bombaj i znajdo
wał się już w odległości kWku mil od portu 
— ujrzał ktoś z załogi jakąś 

dziwną łódź, 
a w niej k i lku niemal nagich mężczyzn. — 
O w ! ludzie na widok okrętu zaczęli dawać 
znak', wzywające widncznSic pomocy. 

Spuszczono zaitem łódź ratunkową i 
niebawem zbliżono silę do owej łodizi, któ
ra okazała się wie lką skrzynią na słodką 
wodę, skrzynią w rodzaju tych, k tó rych 
zwyk le używa się na okrętach. Siedziało 
w niej pięciu rozb i tków, k tó rych wyg ląd 
budził 

litość i współczucie. 
W u rywanych słowach uwiadomUi on!, 

że okręt, k tó rym jechali padł ofiarą roz
bicia, a oni od dwunastu dmi bez wody i 

Kratcczkl sądowe. 

Tłum słuchając oratora 
rżał formalnie ze śmiechu. 

Swada I talent eratorskl sa ogromnie 
cenione na świecie. Posiadała bowiem 
znaczenie pierwszorzędnej wag i zwłasz
cza dla ludzi mających zamiar dojścia do 
poważnych rezultatów w karierze pol i 
tyczno!. Takt «p. L loyd Geoirge minister 
angielski Niepozornej postaci człeczyna 
w y m o w ą swą i żelazną zdawałoby się lo 
giką argumentacji umiał zjednywać wszy 
stkich Bronsztajn-Trocki płomlennemi 
mowami porywa ł t łnmv niezliczone. 

Sztuką w y m o w y była szczególnie pie 
lęgnowatta w starożytności. Każdy z nas 
słyszał o Hemostenesle, k tó ry niezmordo 
waną pracą z jąka ły przeistoczył s ię.y/ 
oratora o wieczyste j sławie. B v z w a l 
czyć wadę swej w y m o w y , k ładł sobie w 
usta kamyk i i pochylony nad zwierc iad
łem wód , gestykulując, rozprawia ł sam z 
sobą. I doszedł wreszcie do świetnych re 
ztt l tatów. 

KUNSZT ORATORSKI . 

Wspomni jmy też o Cyceronie, o w y m 
najgenialniejszym oratorze starożytnego 
R z y m u ' Toć do dziś dnia uczymy sie na 
pamięć Jego ;nów wspaniałych.-wygłasza 
nych w senacie, a będących niedoścignlo 
nvm wzorem doskonałości. W Rzymie 
godność „o ra to ra " by ła jedna 7 najza-
?ZCzytnicjszvch Sztuka w y m o w y by ła 
tak popularna że uprawiano ią publicz
nie na placach Wędrown i nauczyciele za 
niewielka opłatą wtajemniczal i chętnych, 
a b v ł v ich t łumy w arkana kunsztu ora-
torskiego. 

Jakże inaczej jest dzisiaj. Sztuka w y 
m o w y jest całkowicie niemal zaniedbana 
z wie lką niepowetowaną wprost szkodą 
dla ludu. Możra bowiem mieć myśl i naj
wspanialsze źle jednak jest gdy sie nie 
umie należycie wyraz ić ich s łowami Na
prawdę człowiek podobny jest wówczas 
do wygnańca na bezludnej wyspie, k tó ry 
znalazł skarb bezcenny, a nie ma możno
ści zużytkowania go i ginie z głodu. 

ORATOR PO PIJANEMU 
Czy Romuald Kapuściński pobierał lek 

cje w y m o w y u któregokolwiek ze znako
mi tych oratorów, tego, niestety, nie w ie 
my . Dość, że bv ł niebywale e!okwentnv 
i mamy wrażenie, że posiadał talent w r o 
dzony. Należy jednak dodać że będąc w 
stanie t rzeźwości , nic umiał gebv o two
rzyć , jak to sio popularnie mówi . Ody jed 
rak , panie dobrodzieju, podpił sobie nie-
najgorzej, wówczas przeistaczał się w 
Demostenesa i Cycerona! Wpada? w 

trans po rywa ło go natchnienie i w ó w 
czas bez względu na to, gdzie sie znajdo
wa ł , zaczynał wygłaszać entuzjastyczne 
ty rady , w Których dominowała zazwy 
czaj do przesady posunięta gloryf ikacja 
swego własnego „ J a " ! Z oraci i Kapuściń
skiego wynika ło , że jest on conajniniej 
2bawcą ludzkości. Dlaczego w łaśc iw ie te 
goby sam mówca nie umiał nawet wy jaś 
nić. To zamiłowanie do oracyj po pijane
mu pociągnęło niemiłe dla Kapuścińskie
go następstwa. 

B y ł o tak. Będąc w stanie podniecenia 
alkoholicznego. stanął na Placu Reymon
ta • rozpoczął oracie słosem mocno pod
niesionym. Z oracj i tej wyn ika ło , iż Po l 
ska popełniła błąd niewybaczalny, nie o-
bierając królem s w y m Romualda Kapuś
cińskiego. Zasługi jego bowiem sa o lbrzy
mie, jeśli wziąć pod uwagę chociażby to, 
iż on sam jeden niszczy niesłychane iloś
ci alkoholu 

Rzecz szczególna' Aczkolwiek Kapuś 
ciński perorował z całą powagą, a nawet 
niekiedy z łezką w oku I w głowic, s łu
chacze, k tórych zebrała się snora gro
madka, zanosili sin od śmiechu, Bagatela! 
mieli bezpłatny teatr u l icy ! 

Nie podobało sie to jednak posterunko 
wemu. k tó ry , ująwszy mówce de pachę, 
cdnrowadzi ł go do komisariatu, czem jed 
nak bynajmniej nie ws t rzyma ł potoku je
go elokwencj i . Już zamknięty w ..pace", 
wygłaszał Kapuściński orzemowe do w y i 
macinowanego t łumu słuchaczy. 

V / dniu oni-gdaiszym żaś Kapuściński 
t ym razem t rzeźwy, stanął przed sądem 
roko ju 1 okregtt ł ako oskarżony o zakłó
cenie spokoju publicznego przez w y w o 
łanie zbiegowiska. 

Skazany został na 30 zł . g rzywny . 
Sa — wicz. 

pożywienia błąkają sie po morzu, nic rrK> 
gąc dobić do jakiegoś lądu. 

Wz ię to straszl iwie wychudzonych* 
napół ma r twych ludzi na pokład .Pilsenaj 
Tutaj niebawem przyszl i do siebie i mogf 
dokładniej opowiedzieć o swoich 

n iezwyk ł ych przeżyciach. 
Wszyscy są kupcami i jechali na h i 

icnderskim okręcie handlowym. Okre 
zdążał do Singapore. Ale kiedy go już stoj 
suukowo niewielka przestrzeń dzieliła t l 
tej wyspy angielskiej, łożącej na południki 
w o - wschodnim krańcu półwyspu Malak1 

ka w nocy powstała 
straszl iwa burza 

i okręt począł tonąć. 
Nieliczne łodzie zapełni ły się s z y b w 

Kupcom zagrażała niechybna śmierć. A 
Wówczas jeden z nich, Hugo Refies w p a l 
na myśl , aby jako łodizi użyć skrzyni i 
wodę słodka. Dzięki temu pomysłowU zda 
łalł się kupcy uratować. Pozbawieni j e ł 
nak kompasu, nie umitejaey zresztą orjellj 
tować się na morzu, błądzfi i 

przez dwanaście dni. 
Cudem p r a w d z i w y m tnie zginęli z g ł i 

du i pragnienia. 
Wreszcie jednak przyszło ocak : i 

postaci okrętu „PJsen". 

Reklamowy po* 
mysł księgarza. 
Przestroga nieznanego 

starca. 
Poincare w y d a ł niedawno nową kalaj 

kę pol i tyczna. Nakładca, chcąc z w a b * 
więcej kupujących, zwróc i ł sic do m ę n 
stanu z prośba, aby mu pozwol i ł umieścił 
na wys taw ie owo 

sławne dzieło zbiorowe, 
które w wspaniałych, ozdobionych klefl 
notami okładkach, o t rzymał Polncar i 
przed wojną od arystokracj i rosyjskim 
Poincare, niechętnie wprawdz ie , uczyfl f 
zadość prośbie nakładcy. 

O lbrzymi tom, w kosztownej op raw i ł 
skórzanej, lśniący się od drogich kamieni] 
zwabiał w ie lką liczbę c iekawych ku w i j 
t ryn le księgarza. 

Zaraz pierwszego popołudnia wszedł 
do księgarni stary, nędznie wygląda jąca 
mężczyzna, w k tó rych ślady dawnego dfl 
brobytu mieszały się z oznakami 

skrajnej nędzy. 
Zwróc i ł się do księgarza z następująca 
uwagą: 

— Mam nadzieję, że pan tej książW 
przez noc nie pozostawi za w i t r yną . 

— Dlaczego? — zapytał księgarz. A 
Sądzi pan. że te klejnoty są prawdz iwe fi 
Co do mnie, jestem odmiennego zdania* 

— Nie sądzę, ale wiem o tern z pewn1* 
śclą — rzekł starzec. — Ja bowiem za nit 
zapłaci łem. 

Poczem opowiedział bajeczne kolcfó 
swego życia. 

/Jest księciem rosyjskim I przed* la ty był 
inicjatorem projektu wręczenia owej k s i d 
gl Poincaremu. Okazało się potem, że rm 
znania starca są najzupełniej p r a w d z i w i 
A ponieważ znajdował się obecnie w strflf 
sznem położeniu f inansowem — uwladflj 
miony o wszystk lem Poincare pośpiesz)*! 
mu z pomocą, wyrab ia jąc mu 

jakąś posadę, 
zapewniającą starcowi skromne, ale wy] 
starczające utrzymanie. 

Wyszkolony żebrak amerykański 
zarabia 500 dolarów tygodniowo. 

Nowojorskie 
przed 

włedse bezpieczeństwa 
k i lku dnifiatni n iezwykłą w y k r y ł y 

uczelnie. 
• W jednym z domów przy Jersey gro

madziło sie codziennie 
około 60 osób 

i pob ; erało naukę żebractwa. K ierowni 
kiem szkoły by ł niejaki Roger T. Welfer, 
a w edukacji żebraków pomagał mu per
sonel nauczycielskiy złożony z siedmiu 
profesorów. 

P rzy sjłoaobnośc! zdemaskowania szko 
i y żebraków wysz ł y na jaw 

sensacyjne szczegóły, 
dotyczące obyczajowości nowojorskiisj. | 

Dowiedziano sfe bowiem, !ż żebrafl 
i w o jest bardzo popularnym fachem, alW*; 
w iem należycie wyszko lony żebrak zair! 
bia przeciętnie 

500 dolarów tygodniowo. 
Nic wiec dziwnego, iż żebracy uKcw 

•/. Nowego Jorku posiadają własne a u f ' 
mobile i spędzają wakacje w wykwi 1 ' 1 ' ' 
nvch miejscowościach kąpielowych ^ 
Florydz ie. 

Ofi 
W Ameryce Póh 

chodnio - europejsk 
tach wobec coraz to 
cego się rozwoju at 
Konne stają się dziś : 
mcm. Koń jako siła i 
wcale brany w raeln 
czy s<!a i bieg cho 
rumaka wobec motc 
cych im 

szybkość 
To też parysk i fi 

,cab" są traktowani 
miot rozrywki, jatko 
'•.me] szybkości jazd 

Samym koniem li 
iv lko ąą torze wyśc i 
Oę niedaleki czas, 2< 
dotychczas tak posp 
miotem zbytku, hodf. 
rozrywce i przy jem 

U na« coprąwda 
'•ieco inaczej. Dopler 
i ; ę w Warszawie o: 
mobiltemu. Wzrosła 
wść taksówek i awl 
-lychanemu rozgory 
Jednakże 

dorożkar 
!r*a sie nieźle, poni 
Warszawy I dwurmi! 
'•obić. mogą jeszcze i 
tata. 

Zresztą w Warsz 
rożka dzKś jeszcze 
wielka przyjemność, 
••oikarzc stołeczni d 
nny wygląd swycl 
ąiaków. 

Dorożka warszaw 
Ławsze nowa, zaorz; 
•̂ywronciro. chodząc* 

'v konta z dorożkar 
''Vn>, pętnym iści© \ 

i sui geneps wd, 
i-zdnych do stol icy 
Dlatego też ntejedten 
kl jkotana, warczącą 
ttyinem taksówkę, i 
tym tylko wypadku. 

bardzo 
i p. z dworca Olówn 
Wschodni 

Co się tyczy Łod 
iomob!l!'zm n'e rozw 
samem tempie, cc < 
sytuacja dorożkarzy 

coraz bardzl 
Dotychczas parno 

Wzrost ilości taksów 
konkurencję dla wła 
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Dziewczynk i t ch 
'Klądali się nawzaije 
tv.ą diz ;ewczynki z 
lem przyszłych kobilt 
Kla.du swe przyszłe 1 
s !anowisko społeczni 

Co chwi la woźny 
Hę jak :eś dziecko z U 
W y w o ł y w a ł nazwisk 
r ^ ł ze sobą, 

Czas sie d łużył . • 
^'róciłą z oględzim i : 

opowiadać swe w 
"roczysry woźny od: 

— I.eckadja Hios 
- H i , hł, hi.. . zaśr 

**" Hipsiowa!... Tyż. . 
.. Parę dziecięcych 
" u śmiechem. Matk 
i . opowiadanie Ksaiv 
" I do acha: 

n . *~~ No, marsz! T 
t k n ę ł a jej bluzkt 
\v? . P° głowie, j ak i 
l ^ ć uczesanie snąć > 

v ' a ostrzyżona do i 
„ stronę woźnego, 
" " 'nu Leokadii Hips, 

b Oszołomiona, Zi 
a s ' u szka k rów. znal 
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się po morzu, juic n*> 
oś lądu. 
i'\vie wychudzonych] 
iii na pokład .Pilseiu; 
zyszli do siebie i mogf 
Kieć o swoich 
h przeżyciach, 
pcamł i jechali na h* 
e handlowym. Okrt? 
e. Ale kiedy go już sto; 

przestrzeń dzieli ła ( i 
lej, lezącej na lMłłudnw 
•ańcu pó łwyspu Malak' 
a 
iwa burza 
ć. 

zapełni ły się szybkt* 
mlechybra śmierć. 4 

ich, Hugo Refles w p a ł 
łodzi użyć skrzyni l i 

;i temu pomyśl ow i zdf 
owad; Pozbawieni j 
imiłejący zreszitą orjei 
U błądzi l i 
kanaście dni , 
w y m rriic zgilticji z gKl 

k przyszło ocalenie | 
sen". 

iowy po-
sięgarza. 
i nieznanego 
arca. 
' niedawno nową ksUj 
władca, chcąc zwabj j 
, zwróc i ł sie do męn 
i mu pozwol i ł umieści* 

ieło zbiorowe, 
/eh, ozdobionych klcfl 
, o t rzymał Poincai t 
rystokracj l rosyjskim 
ie wprawdz ie , uczynf 

w kosztownej oprawTJ 
się od drogich kamlenf 
zbę c iekawych ku w i 

go popołudnia wszedł 
, nędznic wyglądająca 
ych ślady dawnego di 
de z oznakami 
icj nędzy, 
ięgarza z następując: 

ję, żc pan tej książl 
>stawi za w i t r yną . 
- zapytał księgarz. -A 
lejnoty są prawdz iwe fl 
n odmiennego zdaniai 
e wiem o tem z pewni" 
ic. — Ja bowiem za nit 

dział bajeczne kolcj<( 
to życia. 
jsk im 1 p rzed ' la ty by 
u wręczenia owej kslW 
azało się potem, że zflj 
ajzupełnlej p r a w d z i w i 
wa ł się obecnie w strq 
nansowem — uwladf l j 
m Poincare pośpieszjf 
abiając mu 
; posadę, 
:owi skromne, ale wyj 
anie. 

'ński 
l i l i o w o . 
ie szczegóły, 
ywości nowojoTski; j . 
ę bowiem, iż zebra** 
[Milaniym fachem, alWi 
^szkolony żebrak zar*; 

w tygodniowo. 
ego, iż żebracy ulic^ 1* 
wsiadają własne aut^ 

wakacje w w y k w i " 1 ' 
; iach kąpie lowych 

Gorączka pośpiechu. 

Ofiary rozwoju Łodzi. 
Zawód skazany na zagładę. 

W Ameryce Północnej i w krajach za
chodnio - europejskich w w i e l k c h mias
tach wobec coraz to bardziej wzmagają
cego się rozwoju automobil izmu pojaizdy 
Konne stają się dziś zupełnym anachroniz
mem. Koń Jako .siła posągowa niie jest już 
wcale brany w rachubę. Cóż bowiem zna
czy stta i bieg choćby naijdzielniiiejszego 
•-umaka wobec motorów o x HP, nadają
cych im 

szybkość zawrotną. 
To też parysk i f iakr czy też londyński 

.cab" są traktowane jedynie jalko przed
miot roz rywk i , jatko wytchnienie po sza-
''•>nej szybkości ja«dy samochodem. 

Samym koniem interesują silę ludzie li 
iy lko na torze wyśc igowym i jest napraw 
tę niedaleki czas, gdy piękne to zwierze, 
dotychczas tak pospolite, stanule się przed
miotem zbytku, hodowanym M ty lko gwol i 
rozrywce i przyjemności 'udał bogatych. 

. O na« coprąwda rzecz siię przedstawia 
' : . ! C C o inaczej, Dopiero od dwóch lat zaczął 

w Warszawie ogromny rozwój auto-
ifiobifemu. Wzros ła i rośnie ustawicznie 
•IOSĆ taksówek i aort p rywa tnych lou nie
słychanemu rozgoryczeniu dorożkarzy.— 
Jednakże 

dorożkarz stołeczny 
&i« nieźle, ponieważ wobec ogromu 

Warszawy i dwinnfl l jonowoj ludności za
g o i ć mogą jeszcze i szoferzy , mistrzowie 
bata. 

Zresztą w Warszawie przejażdżka do
rożką dzUś jeszcze t raktowana jest jako 
^toMca przyjemność, tembardzifcj, że db-
reżkarze stołeczni dbają bardzo o est^ty-
?MV wyg ląd swych pojazdów oraz ru
maków. 

Dorożka warszawska zawsze lśniąca, 
* ; l wsze nowa, zaprzągnięta w dobrze od 
^•ywiionciro, chodzącego w piękne; uprze-
* v komiia z dorożkarzem schludnie odzia-
' ; V r n - pe łnym iście wamawsk t iego zacię-
C-ra i sui geneps wdz ięku, czyni na przy
jezdnych do stol icy nader miłe wrażenie. 
'Hatcgo też mitejcdlon przedkłada ją nad roz 
k l . k o t a n r i , waTczącą, kopcącą aichwftcym 
Uymem taksówkę, z k tóre j korzysrta w 
tvm ty lko wypadku , gdy się 

bardzo śpieszy 
J D. z dworca Głównego na WHeńsM esy 
Wschodni 

Co Silę tyczy Ł o d z i to pomimo, iż au-
•omobfllzm n'e rozwflfja s k w niej w tem 
>«mem tempie, co chociażby w stolicy, 
sytuacja dorożkarzy Jest 

coraz bardziej k ry tyczna. 
Dotychczas pawowallo przekonanie iż 

Jyzrost Hoici taksówek stanowi poważną 
Konkurencję dla właściciel i dorożek kon

nych. Tak jednak nie by ło, ponieważ ło
dzianin przez wrodzony sobie dz iwny kon 
s-erwatyzm 

bardziej ufał koniowi , 
aniżeli motorowi . A zresztą każdy w Ło
dzi jest oszczędny ii uważa że kurs autem 
jest luksusem. Za 2 złote 50 groszy można 
pojechać z Chojen na Plac Bałuck i , pod
czas gdy za ten sam kurs samochodem 
zapłać: się ładne parę z łotych. 

Tak wilec dorożkarze łódzcy, acz nic-
chętnem okiem spoglądali na szoferów, 

niezbyt się obawial i konkurencj i 
z ich strony, znając dobrze psychologję 
łodzian. 

Niebezpieczeństwo i to bardzo poważ
ne zagroziło im z innej zgoła s t rony: Nie
bezpieczeństwu temu na innie: n iezwyk ły 
wzrost sieci, t ramwajowej . 

Jak było dotychczas i jak jest teraz. 

Póki Łódź posiadała zaledwie 11 luii j 
t ramwajowych , przyczem poszczególne 
z nich by ł y znacznie krótsze niż obecnie, 
póki kursowały po szynach 

śmiesznie krótk ie wagonik i , 
poruszające się dzięki niedołężnym motor
kom z żó łwią zailste powolnością, doroż
karze mogli w błogiiim spokoju ducha i ro
nicznie przyglądać sie nieszczęśliwcom 
staczającym 

homeryckle boje 
o miejsce w wag.)n ;e t r amwa jowym. Pe
ryfer ie miasta nie b y ł y połączone z cen
t rum Wujami tramwąjoWemi, tak, żę czło
wiek udający się na krańce mołens voleus 
musiał korzystać z usług dorożkarza. 

Lecz oto od pewnego czasu dyrekcja 
Kolei Elektrycznej Łódzkiej w tempie na 
prawdę gorączkowem zaczęła wp rowa
dzać najrozmaitsze ulepszenia. Zaczęła 
sie na Iście amerykańska skale rozbudo
wa sieci t ramwajowej . W obecnej chwi l i 
posiadamy w Łodzi 16 l inj i . Połączono ser 
ce Łodzi z jej najbardziej odległemi k rań
cami. Biegną szyny ul icami Przejazd, 
Przędzalniana. 6-go Sierpnia. Aleją Koś
ciuszki, Zieloną aż do Placu Hallera, Któż 
więc teraz w te strony 

pojedzie dorożka za półtora złotego, 
skoro udać sie tam może za iedne ty lko 
dwadzieścia groszy, a do godziny 9 rano 
za piętnaście, zwłaszcza, że niezależnie 
od zaopatrzenia wagonów starego typu 
w potężne 50-konnc motory Bergmana 
sprowadzono całą masę wagonów typu 
nowego, mogących pomieścić dwa razy 
większą ilość pasażerów, niż stare kró t 
kie wagony. Czasy, w k tó rych mówiono, 
że jeśli sie w Łodzi k to bardzo śpieszy, to 

powinien iść pieszo, 
zamiast jechać t ramwajem, minęły zu

pełnie. W roku 192S projektowana jest 
dalsza rozbudowa sieci t ramwajowej . 
Między innemi biec będzie t ramwa j ulicą 
Kil ińskiego i Franciszkańskiej od Naruto
wicza do Brzezińskiej, czy l i ia arterja, w 
którą obecnie k ierowany jest cały ruch 
pojazdów konnych z południa miasta na 
północ i odwrotn ie. 

W związku z rozbudową l ini i t ramwa 
jowych zwiększa się l iczba przystanków 

kolei elektrycznej. W myś l przepisów itA 
o ruchu ko łowym tam. gdzie sie znajduje 
t rzys tanek t ramwa jowy 
nie może być postoju dorożek konnych. 

W ten sposób dorożkarze z ar tery j 
najbardziej ruch l iwych wypieran i są na 
ulice odludne, gdzie liczba chętnych do 
Jazdy konnym wehikułem iest znikoma. 
W ten sposób dorożkarze si łą rzeczy zmu 
szani są do porzucania sweao zawodu 1 
powiększania szeregu bezrobotnych. I o-
to rozwój komunikacji t ramwajowej , k tó 
i v ma doniosłe znaczenie dla Iudrtoścl. z 
drugiej strony pozbawia chleba setki l u 
dzi. Takie już jednak jest żelazne nieubła 
gane prawo postępu: nie^ obywa sie bez 
ofiar. W danym wypadku ofiarami temi* 
są dorożkarze łódzcy. K. 

dzień lekarzy. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 13. 1. — W ciągu dnia ubiegłego 
w kronice miejskiego pogotowia ratunko
wego zanotowano następujące w y p a d k i : 

W podwórzu domu przy ul icy Łąko
wej 20 upadła 

62-letnia Wanda Szmldel. 
Nieszczęśliwa staruszka uległa złamaniu 
lewej nogi. Karetką pogotowia ratunko
wego odwieziono ją do lecznicy przy u l i 
cy Podleśnej. 

• • • 
Na ulicy Trauguta uderzony został w 

głowę kawałk iem spadającego gzymsu 
28-letni Wac ław Świątek, 

szofer, zamieszkały przy u l icy Rzgow
skiej 113. Św ią tkow i udzielono pomocy na 
stacji miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• • • 
W kory tarzu p rzy u l icy 6-go Sierpnia 

78 pobita została tępem narzędziem przez 
nieznanych sprawców 

16-lctnia Aleksandra Silczak. 
służąca. Si lczakówna odniosła k i lka rąn 

g łowy . Lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy pozostawił ją na 
miejscu. Sprawców pobicia poszukują w ła 
dze bezpieczeństwa publicznego. 

W fabryce Scheiblera p rzy ul icy Eml-
Iji 7, robotn ikowi 25-letniemu 

Romanowi Kozulsklemu 
maszyna poszarpała p rawą rękę. Poszko
dowanemu udzieli ł pomocy lekarz pogo
towia . 

+ • • 

W bójkach ul icznych odnieśli rany: 
42-letni Aleksander Grzegorczyk, robo
tnik, zamieszkały przy u l icy Napiórkow
skiego 25; 28-letni Stefan Dobrowlcz, ro
botnik, zamieszkały przy ul icy Kalenba-
cha 13 i 28-letni .lan Ml l ińsk i , bezrobotny 
zamieszkały przy ul icy Dolnej 3. 

Wymienien i odnieśli 
rany cięte g łów. 

Lekarz pogotowia ratunków, 
pomocy. 

O S 

udziel!? fm 

Niebywałe metody leczenia. 
Z ogródka sosnowieckiej Kasy Chorych. 

Z Sosnowca donoszą: 
Tydzień temu zwar iowa ła w mieszka

niu jednego z urzędników gwarec twa hr. 
Renard w Sosnowcu, służąca. Nieszczę
śl iwa dotknięta 

obłędem re l igi jnym, 
ki lkakrotnie dostawała ataku furj i , w cza 
sie którego niszczyła sprzęty i dar ła na 
sobie ubranie, tak, że leżała na podłodze 

zupełnie naga. 
Jej chlebodawca dał znać do Sosnowic 

ckiej Kasy Chorych, na pomoc jednak, jak 
zwyk le , trzeba by ło długo czekać, wobec 
czego zwróc i ł się do zarządu gwarectwa, 
k tó ry wys ła ł trzech strażaków, aby ba
czyl i na każdy ruch fur jatki i nic dopuścili 
by porani ła się w czasie ataku. 

Na powtórne zwrócenie się do Kasy, 

oświadczył naczelny lekarz dr. Zelcnay, 
najspokojniej: 

— No, dobrze, ale mogę panów zapew 
nić, że zanim coś tu sie da zrobić, to 
upłynie przynajmniej cztery dni (!)... 

Lekarze, k tó rzy odwiedzali obłąkana., 
nie stosowali żadnych środków, nie bada-
U jej nawet, mimo, że nieszczęśliwa od 
ki lku dni 

nie przy jmowała żadnego pokarmu. 
Koniec końców, dzięki dobrej wo l i za 

rządu gwarec twa hr. Renard, obłąkaną 
przewieziono do jednego z pokojów go
ścinnych w kasynie kopalnianem, p rzy 
czem, celem zaopiekowania się chorą 
przydzielono pielęgniarkę i trzech straża
ków. Zby t długo trzeba by ło czekać na 
decyzję... d-ra Zelenaya... 

J. KRZEWIŃSKI . 4) 

BHŁETHICfl. 
P O W I E Ś Ć 

Dziewczynk i i chłopozyktl tam zebrani 
b i ada l i sie nawzajem nłeufinie. Zwfasz^ 
tza dz iewczynki z wrodzonym imstynk-
gm przyszłych kobiietek szacowały z w y -
Kla.du swe przyszłe koleżainikil ich ubtory, 
s 'anow!sko społeczne, mmożiność i t. d. 
, Co chwila woźny wyprowadza ł za rę-
Hv jakieś dziecko z iajemniiezego pokoju, a 
Wywoływał nazwisko śhnego, które zabie-
r a « ze sobą, 

Czas się d łuży ł . Już matoa dorożkarka 
„'™ci[a z oględzim i zaczęła c iekawej Lod 
^ ('i>owiiądać swe wrażenia gdy poważny 

r °czys ty woźny odczytał z k a r t k i : 
?*- Leokadia Hipsiowa 

!£. H i , hi, hi... zaśmiał się jakiś chlOpąk. 
nipsiowa!.. . Tyż.. . 

H i u ^ a r c dziecięcych głosów zawtórowało 
V v

u śmiechem. Matka trąci ła zasłuchaną 
; . opowiadanie Kstuwki Lodkę i szepnęła 
i B ] do ucha: 
•>L 7~ N°. marsz! Terą ty . — Naprędce 
1̂  C u tKnęła jej bluzkę i sukienkę, pogłas-
2JJ Po głowie, jakby chcąc uporządko-
)>viC U c z < - ' s a i i i e snać zapomniała, że Lodka 
Jj 'a Ostrzyżona do skóry) i popchnęła ją 
Mn t n e woźnego, k tó ry szukał wśród 

, n u Leokadii Hipsiiowoj-
j j a P^zołomiona, zalękniona, niedawna 

M l ) s z k a k rów, znalazła się wobec k ! l ku 

panów i pań, siedzących za stołem, nakry 
tym zielonem suknem. 

— Chodź-no tu mała ! — zawołał na 
u!ą przysto jny młody człowiek. Podeszła 
bliżej do stołu. 

— Jak się nazywasz? 
Nim uświadomiła sobie, o co ja pytają 

usłyszała powtórzone zapytanie przez ja
kąś wspaniałą damę, k tóra obserwowała 
jej śmieszną ogoloną główkę przez larg-
non. 

— Jak sBę nazywasz? 
— Lodzia... — wy jąka ła cichutko. 
— Leokad'ja? — zapytał pam. 
— No tek,.. — odrzekła. 
— T o innie, a nazwisko? 
Tego już nie wliedziaiłia. 
— Może Hiipsiowa? — zapytała dama. 

śmiejąc sie. serdecznie. 
— A może... — powtórzy ła Lodka. 
Całe grono komisj i roześmiało silę w e 

soło. Potem badał ją pan doktór. Oględzi
ny lekarskie w y p a d ł y snać zadawalniają-
co, bo małą kandydatkę do szkoły baleto
wej poddano dalszym oględzinom ii bada
niom. Pytano czy umie czytać, lecz oka
zało się, że nie. Kaizamo jed biegać wokó ł 
siołu, kucać, przeginać się i kłarHać. 

Wszystko to robi ła jak urmała najle
piej. Wreszcie, k iedy polecono jej ugiąć 
spódniczk', aby skonstatować, czy ma pro 
ste nog'. śmiało i z dumą uniosła sukien
kę, wiedząc, że przy tej sposobności za
prezentuje swoje pSerwsze czerwone, f la
nelowe maj tk i . 

Potem wspaniała pani wzię ła ją deli
katną, pachnącą pełną pierścionków dło-

Ują pod brodę, przyjrzała jęj sic i rzekła z 
uśmiechem: 

—- Cóż. kiedy nweładma... Wyg lądu śmie 
sznle, jak chłopak, Nieprąwdzaż Tetuś? 

- - Kornik w spódnicy! — zauważył 
młody pan. 

— Też, żeby tak dzieciaka do skóry o-
smyczyć..,. — dodał ktoś z komisj i , 

— Bo miałam koł tun na łbie — po
chwal i ła sie Lodzia. 

Ta informacja wzbudzi ła wesołość 
wśród egzaminujących. Dz iewczynka czer 
worta, stremowana wyb ieg ła z pokoju. 

Na drugi dzień opiekunowie kandyda
tek na przyszłe kory fe jk i , solistki r pr ima-
baleryny mieli silę stawić w tej samej sa-
i. po ostateczna rezolucję. 

Ostatecznie Leokadia Hipś została 
przyjęta do szkoły baletowej teatrów rzą
dowych. 

Pierwszem nieponniternem zd^waieniem 
uderzyło Lodzie w początkach jej ar tys ty 
cznej kar iery, że pomimo to, iż jeszcze 
przedwczoraj myto ją w domu niety lko 
gorącą wodą, aJe i mydleni , a już co do 
nóg, p r z y w y k ł y c h do czarnej ailemi i gno-
:u to poddamo je poprostu chemicznemu 
praniu szarcm mydłem i spirytusem w ł ą 
cznie — to jednak na wstępie do prąktycz 
nych ćwiczeń baletowych posłano ją do 
łaźni, gdzie znów nie szczędzono gorącej 
wody , mvd ła i ręcztniJ-ów, 

Zaczęła teraz żyć jak w jak im śnie go
rączkowym. 

Ty le rozmaitości, ty le zmiiau. Ty le no
w y c h koleżanek i kolegów. Co dzień na 
ósmą rano matka odprowadzała ją pod 
teatr. Czasem wyręcza ła w tem jej matkę 

dorożkarzowa. Razem z Ksawką wracały 
bez opiek: no lekcjach, t rzymając sfc za 
icce i nie bardzo się śpiesząc db brudów 
j nędzy swych domowych ognisk, 

W południe dostawały w szkole p i 
szklance gorącego rmleka i dwifc bułk i . — 
Gdy o tych ucztach codziennych opowia
dały s w y m rówieśnikom z podwórka, 
wzbudzały tem zazdrość i nftedowiecizanie. 

Ksawka, nieco starsza od koleżanki, 
instynktownie objęła nad nią opiekę. 

Nieraz I odka nie odezwała silę, gdy jej 
ośmieszone przez koleżanki nazwisko w y 
w o ł y w a ł a nauczycielka^ lub ktoś ikmy z 
przełożonych. W tedy Ksawka dawała jej 
potężnego sztuTchańca w bok. szepcąc do 
ucha: 

•— Hipś! Słyszysz? 
— No to co? — pytała, nie orjentujac 

się narazie Lodka. 
Hipś to t y , głupia — tłumaczyła jej 

wtedy koleżanka. 
Ma ła zapominała o ca łym świecie w 

momencie, gdy na rozkaz nauczycielki 
przebrana w różowy kostjumik i czarne, 
tniękkie balełkf stawała w rzędzie swych 
rówieśnic. • 

Pierwsze ćwiczenia baletowe by ły bar 
dzo p rymi tywne , a mimo, to niektórym 
dzieciom, a w ich liczbie Lodce wydawa
ł y się stokroć trudniiejsze, niilż porem za
wi łe studja wyższej choreografi i . 

Ileż utrapienia i wy t rwa łośc i koszto* 
wało biedną naiuczycDeikę przyzwyczaje-
r ie wszystk ich dzieci, k tóra ręka lub no
ga nazywa sie prawa, a która lewa. 

d. c a. 
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dzień w Codzi. Nocny spacer dwóch Józefów. 
Ojcowska rada policjanta. 

Krew.na czarnym 
smokingu. 

Oświadczyny łodzianina. 
Aleksander Słodzik, zamfiiesizkały przy 

ulicy Nowogrodzkiej 20 coś zc d w a lata 
konkurował do Aniel i Piekarskiej , zamie
szkałej w Zyt nie wile, pod Łodzią. W y t r w a 
ł y ten konkurent przeczuwszy, że ostat
nio akcje jego 

poszły w górę, 
postanowił nie zwlekać dłużej. W diwu 
wczorajszym wyświeżony od stóp do gło
w y wyna ję tym taksisem pojechał do pan
ny, aby sie jej oświadczyć o rękę. 

W y r e c y t o w a w s z y jedlncm tchem for
mułkę runął jak długi do stóp panny. W y 
rok brzmiał niepomyślnie, bowiem Piekar 
ska ani myślała wychodząc za mąż za 

biednego rzemieślnika. 
Słodzik tak bardzo przejął sie koszem, 

że nacisnąwszy kapelusz wyszedł im ulico 
i b rzy twą poderżnął sobie / 

ży ł y u obu rąk. 
K rew splamiła smokingowy garnitur 

f awiedztonego Slodzilka, 
Nieprzytomnego desperata zauważył 

;ego ntedcszfy teść i przewiózł go do Ło
dzi Słodziła umieszczono w szpitalu w 
Radofcoszczu. Stan jego bardzo ciężki1. 

Zasadzka na złego 
ojczyma. 

Potężny cios laską. 
Stanisław Mi lczarek, zamieszkały przy 

ul icy Wileńskiej 32, na Widzewie , nic ży ł 
w zgodzie z pasierbem 24-letnim Mieczy
sławem Tumskim, więc wy rzuc i ł go ra
zu pewnego 

z mieszkania. 
Tumski zainstalowawszy się u ciotki po
stanowił sie zemścić. 

Wczora j wieczorem uzbrojony w grubą 
lasko, zaczaił się przed domem ojczyma. 
Dopiero około godziny 10 wieczorem Miel 
czarek powracał z pracy. Zaczajony w 
bramie Tumski wyskoczy ł znienacka i z 
całej s i ły uderzył 

ojczyma ki jem. 
Zaraz po p ierwszym ciosie Milczarek 
upadł na ziemię ze złamaną lewą ręką. 
Tumski rzuci ł się do ucieczki. 

Stanis ławowi Mi lczarkowi udzielił po
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratun
kowego i pozostawił go w prywatnem 
mieszkaniu. 

Tumskiego aresztowała policja i wraz 
z odpowiednim protokółem przesłała do 
dyspozycji w ładz sądowych. 

Poco żyć 
gdy ludzie skąpią grosza. 

Wczora j około godziny 9 wieczorem 
50-letnia Frymeta Srebrnik, żebraczka, za 
mieszkała przy ul icy Zachodniej 51, w ra 
cała do domu ulicą Cegielnianą. By ła 

znużona i wyczerpana 
całodzienną pielgrzymką po sklepach I 
mieszkaniach, przyniosła jej w sumie za
ledwie kilkadziesiąt groszy. Zarobek ską
py ! W y ż y ć z tego niepodobna. Wynędz
niała staruszka przymierała głodem, a tu 
jałmużna wp ł ywa ła z dnia na dzień coraz 
górzei. Srebrnikowa pod w p ł y w e m nędzy 
zaczęła myśleć o samobójstwie. Aż oto w 
dniu wczorajszym przechodząc ulicą Ce
gielnianą rzuciła się pod koła 

przejeżdżającej dorożki . 
Zanim dorożkarz zorjentował się w sy tu
acji, żebraczka już zniknęła pod kołami. 

Do nieszczęśliwej zawezwano pogoto
wie ratunkowe. Lekarz oprócz ogólnych 
obrażeń stwierdzi ł złamanie 

prawej nogi. 
Srebrnikowa, w stanie ciężkim przewie
ziono do szpitala św. Józefa. 

Józef Szpatulskł i Józef Ostrowski', 
dwa j koledzy, zamieszkali p rzy j i l . P łoń
skiej 11, mając sporo gotówki wybra ł : się 
wczoraj na maleńkie tournee 

po knajpach. 
Tu ki lka kiel iszków, tam cała karafka 

wiśniaku, gdzieindziej znów lampka mio
du i znowu od początku. Z czupryn zaczę
ło im dymie jak z koturnów fabrycznych. 
Około północy postanowi ł skończyć z pi
ciem i wysztr na ulfcę. Idąc zaczepiali prze 
chodmów a w szczególności młode ko
biety. 

Przechodzący policjant w grzecznej for 
mie zwróci* im uwagę, aby 

poszli się wyspać. 
Ojcowska rada tak oburzy ła pi jaków, 

że rzuciwszy sie znienacka na policjanta 
pobili go, usiłując go nawet rozbroić. 

Zamiar ten nie udał siię wszakże. Szpc-
lulskiego i Otrowskilego obezwatmtonych 
odprowadzono do komilsairjaltiu, jTdzilc zo
stali zatrzymani d'o czasu przeprowadze
nia dochodzenia. 

Bona i wychowanek. 

Bona : — Jurku, co ci tak stanęły włosy ? 
Jurek : — A to z przestrachu na widok pani . 

Czy ma pan ładne rękawiczki? 
Straty zamiast zarobku. 

Wczora j po południu do sklepu galan
teryjnego .ludki Kirsznera przy ul icy 
Grodzkiej 12 weszły dwie 

młode kobiety, 
ledna z nich zażądała rękawiczek skór

kowych , druga — jedwabnego szala. Ura
dowany nadzieją zarobku kupiec wy ją ł 
najprzedniejszy towar do wyboru . Kiedy 
jednak zauważył na twarzach k l i 
entek niezadowolenie położył natych
miast na ladzie nowe zapasy. Obie kobie
ty po długiem oglądaniu zrezygnowały z 
kupna i wysz ł y . W chwi lę później, Judka 
Kirszner układając porozrzucany towar, 
zauważył brak 

trzech jedwabnych szali 
i pudełka z tuzinem skórkowych rękawi 
czek, ogólnej wartości około 200 z łotych. 
Wyb ieg ł z k rzyk iem przeraź l iwym na u l i 
cę i rzuci ł się w pościg za złodziejkami, 
k tórych sy lwetk i r ysowa ły się jeszcze w 
oddali. 

I b y ł by Kirszner n iewątpl iwie ujął obie 
złodziejki, lecz zaszkodził sobie przed
wczesnym alarmem, bowiem kobiety s łv 
sząc k rzyk 

przyśpieszyły kroku 
i zanim przechodnie pośpieszyli z pomo
cą poszkodowanemu przepadły bez śladu. 

Gdy ktoś goni resztkami pieniędzy 
Ostatni wieczór w kinie. 

Przed paru dniami Michał Pszczelak. 
zamożny wieśniak z pod Łowicza, złożo
ny chorobą, wys ła ł do Łodzi swego syna 
19-letniego Zygmunta po 

kupno siewnika 
i rozmaitych nasion. Pszczelak na spra
wunk i w ręczy ł synowi 1.500 z ło tych. 
M łody chłopak oddawna pragnął się za
bawić, to też kiedy przyjechał do Łodzi , 
zamiast załatwić sprawę kupna maszyny 
i nasion, zaczął seukać roz rywek . Zawar ł 
szy znajomość z jakąś 

demoniczną brunetką 
wałęsał się z nią przez 3 doby po rozma
i tych lokalach i p rywa tnych mieszka
niach. 

Pszczelak szastał pieniędzmi, zapomi
nając zupełnie o w łaśc iwym celu swej po 
droży. 

Wczora j zostało mu zaledwie w port
felu 300 z ło tych. A b y zapomnieć o zmart 
wieniu poszedł ze znajomą do kina. Ta 
czując, że towarzysz goni resztkami pie
niędzy skradła mu portfel i ulotniła się. 
Pozostawiony 

bez grosza 
Pszczelak udał się do policji i zameldował 
o swej przygodzie. 

Obiecującego młodzieńca zatrzymano 
do wyjaśnienia całej sprawy. 

Wizyt a nocna dwóch 
bandytów. 

Zc L w ó w ? donoszą: 
Wydz ia ł śledczy P. P. w Drohobyczu 

zawiadomił Okr. Pol . we L w o w i e o nie
zwyk le zuchwałym napadzie rabunko
w y m .dokonanym w zabudowaniach f i r 
m y „Premie r " w Tustanowicach. Miano
wicie około 1.30 w nocy dwa j . 

uzbroieni w rewo lwe ry mężczyźni 
wtargnęl i do mieszkania Adama Gorczy
cy, zam. w zabudowaniach f i rmy „P re -
mjer" . związawszy mu ręcznikami rece '• 
oczv i zakneblowawszy usta, przystąpi l i 

U C Z T A 
w podziemnej speSuncc 

Morderca kaprala 
• w potrzasku. 

7. P( znania donoszą: 
W związku z zamordowaniem kapra l 

Lewandowskiego w Toruniu i zniknicj 
ciem sprawcy mordu W ik to ra Bonina, m 
licja grudziądzka roztoczyła baczną oij 
ser wacie w mieście: istniało bowietj 
p rzypus ' • cnie. że Bonin 

powróc i ! do Grudziądza 
f tu się uk rywać będzie. Na tron zabój l j 
naprowadzi ł policję jcuinik raczej przl j 
t:;i'.kk. 

W ik to r Bonin m i a n o w i c i e , wspólnie 
paroma osobnikami urządził sobie mi 
ucztę w pewnej restauracyjce, mieszc 
cej sie w p iwn icy , do którei schodzi 
cd ul icy po schodach. Gdy przyszło 
płacenia rachunku, okazało się. że nie 
pieniędzy, wobec czego gospodarz go 
legi tymował , a gdy przekonał sie, że I 
to Wik' .or Bonin, powiadomił policję, j 

Z Komendy P. P. p rzyby ło naryc l 
miast trzech posterunkowych policji inl 
durowej oraz policja śledcza. Policja" 
wkroczy l i na su!ę z dobytemi rewolwe 
mi i zakomenderowal i : 

ręce do gó ry " . 
Benin bronić sie nie usi łował i zoslj 

ujęty. 
Znaleziono przy nim brauning. naład 

wany 7 kulami Okazuje sie. że przestę 
ca miał zamiar zabić k i lku funkcionarj 
s /ów policji i sam sobie życie odebrać. 

W ik to r Bonin, co do m o t y w ó w zbro 
ni. dał następujące zeznania - Lewando^ 
skiego zabił, ponieważ obawiał się. i 
mógł on swemi zeznaniami obciążyć 
wobec policj i, czuł do niego również ni 
nawiść z tej racj i , że rodzina Lcwanclo 1! 
skich uważała Bonina za cz łowieka 

moralnie upadłego 
i odzywała sie o nim często z pogar< 
B o n i n o w i grozi kara śmierci przez po\tf 
szenie. 

Dostanie pan 300 dolarów 
miesięcznie!... 

Aresztowanie kurjerki 
s o w i e c k i e ] . 

Z Wi lna donoszą: 
Do oficera wywiadowczego 7 hao j 

K. O. P. zgłosiła się swego czasu niejal 
Dydzińska of iarowując swe usługi do 

celów w y w i a d o w c z y c h 
w Rosji , powołując się przy tem na to.J 
brat jej Szymanowski pełni funkcje korn 
sarza dla spraw pol i tycznych w jednej] 
centralnych instytucyj sowieckich w Mj 
skwie. 

Celem bliższego zbadania wy łuszc* 
nej przez Dziedzińską sp rawy por. 
kazał jej zgłosić się za k i lka dni, podejr 
wając jednak, iż propozycje DydzińskI 
zdążają do czegoś innego, przeprowa " 
w y w i a d , k tó ry ustalił, że Dydzińska 
siada 

kontakt z zagranicą. 
P rzy następnym spotkaniu DydzińsJ 

zwróc i ła się do por. S. z propozycją, 1] 
wstąpi ł do służby wyw iadowcze j Sowi j 
tów za co będzie o t rzymywać 300 doli 
rów miesięcznie i zwro t kosztów. Por.J 
zgodził się na propozycje Dydzińskic j n | 
dując o wszystkieni s w y m przełożony! 

Aresztowana Dydzińska przyznała % 
do w iny . zaznaczając, iż wzamian I 
zwerbowanie do w y w i a d u oficera KOJ 
władze sowieckie pozwol i ł yby jej na s l 
łc osiedlenie się w Sowietach co b y ł o l 

naigorctszeni życzeniem. 
Dydzińska miała pełnić funkcję ku r j e i 
za co o t r zymywa łaby 50 dolarów m 
siecznie. 

Zwerbowany oficer miał udać się. 
Sowietów, gdzie o t rzyma łby szczego 
we instrukcje, Dydzińska zaś miała s 
żyć za przewodnika i pośrednika w zafl 
wieniu tranzakcj i . 

Sprawę przekazano władzom J 

dowym. 

1 SPORT 

Pracowity 
Przej 

W dniu w c z o n 
p rzyby ł do Łodzi 
Urzędu Wychowa ł 
U l rych. 

W imieniu Woj< 
W. F. p rzyw i ta ł pui 
szalek, poczem w g 
to, 2 godzinną k o n i 
F. i P. W . na tereni 

O godz. 3 po ooł 
nark spor towy Ł K 
budującą się tam 
ŁKS. udano się n 
przejrzano szczegół 
oraz rozmawiano r 
boiska na inny obs: 

I 
Piąty dzień tu 

Piąty dzień w y l 
nieju. Dotychczaso 
pewnie naprzód, za 
brany przez nich ! 
" f iwnego, iż dotyc l 
zawodnicy zwolna 
dzą grę w ospa lem 

Wyn ik i czwar teg 
stawiają sie następ' 

K 

-ł 

R 

1) Jauyst -
2?:2Q = 
l o 2) Aldek -
18:21 « 0 : 3 . 
t, 3) Janyst II 

= 3:0. 
, „ 4) Radomsk 
17. 15:21 = 2 : 1 . 

R) Laufer I • 
1 7 ; . M = 0:3. 

6) Laufer I! 
] 3:21 = 0:3. 
, r 7) Matusiak-
16:?1 = 0:3. 
, » <S) Jastrzębski 
WĄ. =• 0:3. 

l a u f e r I — 1 
, 4 ' - ' l = i -?. 
. '0) Janyst I — 1 
1:21 a 0*3. 

" » Janvht II -
21 WM\ r j f U ? : i . 

1.?) Zvlbersztain 
' 7 = 3:0. 
13) Janv S t II—-Iż 

.MrS = .3-0. 
< M) Marek - Jaj 
- L 1 3 2 : 1 . 

Dl 
G a l e 

Dowiadujemy sic, 
^c ie lony do wojska 
obrońca Ł K S Anton 
nv został po półroc; 
do 4 Kolumny Samo 

Footbal łódzki w 
kiego w Łodzi zysk 

do rabunku. Bandyci splądrowali c l 
mieszkanie, zabierając bieliznę. Xi\ró&l 
bę i materie, wartośc i ki lkuset z ło tycn] 
raz 228 zł. w. gotówce, poczem zbiegł 

Prz< 
Plenarne 

Na ostatniem P 
Wykonawcz. ZZ. po: 
?ek Zw iązków może 
C f> sprawy regulowa 
sowych PZPN, gdy 
ttowa połączona org 
''-atem przed 15 b. m 
wczonych związków 
żadnej w t v m kierun 

,Me należenia ucznić 
Klubów spor towych i 
sądnych uchwal , gd^ 
państwowy nie nad 
''adnych wniosków. 

Si 
Z ośrodh 

t W dniu 9 b. m. t 
uT^odniowy kurs insi 

^ i stowarzyszeń 
, ^ n i c t w o kursu spi 

P t - Grossa: instrukt 

mewfadomym kierunku. Do tychczas^ 
dochodzenia i pościg za sprawcami 

"lego rabunku prowadzone przez p o < j 
nek P. P w Tustanowicach przv w s q 
udziale dwu w y t r a w n y c h w y w i a d o w c . 
z komisariatu w Borys ław iu nie d a ł t •! 
tąd żadnego rezultatu. 

tdh j wiejskim konk 
i w z i c s ' e w dniu 
ty^i.^^mie udział s 

* ' Dagiin Carlser 
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Z T A 
ne| spelunce 
a kaprala 
trzasku. 
ioszą: 
unordowari iem kapral* 
v Toruniu i zniknitj 
du Wik to ra Bonina, W 
roztoczyła baczna obi 
c ic : istniało bowiefl 
Bonin 

do Grudziądza 
ędzie. Na troo zabója 
ę jevVak raczej przl j 

nianowlclc. wsoó lu ie l 
i i urządzi ł sobie ma8 
.-stauracyjce. mieszcz* 
. do którei schodzi sjj 
ach. Gdv przyszło * 
okazało sie. że nic m 

:zego gospodarz go w 
v przekonał sie. że j4 
oowiadomił po l ic je 1 

P. p rzyby ło narycf 
ruńkowyc l i policji m i 
icja śledcza. Policjańj 
z dobytemi r ewo lwe l 
w a l i : 
do gó ry " . 

ie nie usi łował i zostl 

v nim brauning. najadł 
kazujc sic. że p rzes ta 
ibić k i lku ftmkcjonarj l 
sobie życie odebrać.! 

co do m o t y w ó w zbro i 
: zeznania - L e w a n d o l 
eważ obawiał się. I 
;eznańiami obciążyć I 
ł do niego również n i 
że rodzina L c w a n d o f 

nina za człowieka 
dc upadłego 
nim często z pogar 

i ta śmierci przez po 

an 300 dolarótf 
ęczniel... 
anie kurjerki 
t / ieck ie j . 
szą: 
wiadowczego 7 baojj 
się swego czasu nieja" 
yując swe usługi do 
yw iadowczych 
tc się przy tem na to, 
vski pełni funkcje konj 
lo l i tycznych w jednej 
:ucyj sowieckich w Mj 

XO zbadania wyłuszcZJ 
;ińską sp rawy por. j 
ię za k i lka dni, podcjr l 
propozycje Dydziński j 

ś innego, przeprowadź 
stalił, że Dydzińska m 

t z zagranica. 
m spotkaniu Dydzińslj 
ior. S. z propozycją, g 

wyw iadowcze j Sowj j 
o t r zymywać 300 doB 

zwro t kosztów. Por.J 
pozycje Dydzińskiej rrl 
em s w y m przełożonyj 
Dydzińska przyznała i 
:zając, iż wzamian I 
w y w i a d u oficera KOJ 
pozwol i ł yby jej na s l 

v Sowietach co by ło I 
zem życzeniem, 
pełnić funkcję ku r j e l 

i łaby 50 dolarów m l 

oficer miał udać s i e j 
o t rzymałby szczegół 
•ydzińska zaś miała s l 
ka i pośrednika w z a ł l 

kazano władzom f 

dyc l splądrowali c f 
orając bieliznę, gardeł 
•tości ki lkuset z ło tych j 
tówce, poczem zbiegWj 
erunku. Dotychczasoj 
ścig za sprawcami śflj 
owadzone przez postq 

1 S P O R T . | 

Pracowity dzień pułkownika Ulrycha w Łodzi. 
Przegląd ośrodków wychowania fizycznego. 

W dniu wczorajszym jak podaliśmy 
przyby ł do Łodzi dyr . Państwowego 
Urzędu Wychowan ia Fizycznego pułk. 
U l rych . 

W imieniu Wojewódzkiego Komitetu 
W. F. p rzywi ta ł pułk. U l rycha kapt. Mar
szalek, poczem w gmachu DOK. IV. odby
to, 2 godzinną konferencje w sprawie W . 
P. i P. W . na terenie DOK. IV. 

O godz. 3 po po I . pułk. U l r ych zwiedzi ł 
nark spor towy ŁKS. przy A l . Unj i oraz 
budującą się tam pływaln ie. Z boiska 
ŁKS. udano się na plac Hallera, gdzie 
Przejrzano szczegółowo boisko W . K. S 
oraz rozmawiano na temat przeniesienia 
boiska na inny obszerniejszy teren. 

Na drewnianym stole... 
Piąty dzień turnieju ping-pongowego o mistrzostwo Ł. K. S. 

. Piąty dzień wyb i tn ie nie zmienił tur
nieju. Dotychczasowi zwycięzcy kroczą 
pewnie naprzód, zachowując przy jęty o-
wany przez nich system gry . Nic więc 
v t ' W n c g o , iż dotychczas s ty lowo grający 
ZUWnrłui,... - i..- • 

O godz. 5 po poł. pułk. U l rych zw ie 
dzi ł w gimn. Kopernika hufce szkolne P. 
W., poczem udał się do oddziału „St rze l 
ca" na Widzewie a następnie do środowi
ska robotniczego W . F. w fabryce f i rmy 
I. K. Poznańskiego p rzy ul . Drewnowsk ie j 
Wieczorem przyglądał się pułk. U l rych 
zajęciom w ośrodku W . F. p rzy u l . Ce-
gielnianej. 

Dzień dzisiejszy pułk. U l rych poświę
ci ł składaniu oficjalnych w izy t . 

O godz. 1-ej pułk. U l rych opuścił Łódź 
pożegnany przez kapt. Marszałka. Na-
ogół z pobytu w Łodzi pułk. U l rych jest 
zadowolony. 

W ł . K. 

zawodnicy zwolna tracą werwę i p r o w a -
AA/ 8' r c w 0 S P a f c m tempie. 
Wyniki czwartego i piątego dnia przed 

Mawiają się następująco: 
1) Janyst — Kowalski 19:21. 21:14, 

2?:2<) = 2 : 1 . 
1 o 2) Aklck — Kościelski 13:21. 13:21, 
18:21 = 0 - 3 . 
l , 3) Janyst l l - H c r s z m a n 21:17, 21:4, 
? , - 1 5 = 3:0. 
, „ 4) Radomski — Ickowicz 22:20, 2 1 : 
•7. 15:21 = 2 : 1 . 
L S) Laufer I — Margol is 11:21, 21:23, 
, 7 ; - - I « " 0:3. 

6) l a u f e r I! - Janecki 12:21. 2 :21, 
13:21 = 0:3. 

7) Matusiak—Rcchtman 17:21. 10:21, 
16:?i = 0:3. 
. * S) Jastrzębski - - Zylbcrsztain 13:21. 

, , '>') Laufer I — Laufer II 17:21. 21:1S, 
'4-21 = i :? . 
. 10) Janyst I — Radomski 10:21, 0:21, 
1:21 m 0-3. 
. U ) Janyst II • 

21 • " > ^ r : r » = r : 2 : 1 . 
. I ?) Zylbcrsztain 2 l - i 7 _ 3 : 0 

13) Janvst II—-Iżykowski 
2\-H = .3-0. 
< M) Marek 
-1-13 mm 2 : 1 . 

Jastrzębski 19-21, 

Aldek 21:18. 21:6, 

21:13. 21:16. 

Jastrzębski 21:14. 17-21 

15) Zylbersztajn — Lange 21 : )5, 21:19 
17:21 = 2 : 1 . 

16) Zylbersztajn—Brzeski 22:20. 16:?1 
21:10 = 2 : 1 . 

17) Janyst I I — Lange 17:21, 21:6, 
21,15 = 2 : 1 . 

18) Janyst I I — Janyst I 21:17. 2 i :16 , 
21 : 18 = 3-0 

19) Kościelski — Janyst I 21:9. 2! -17, 
21:9 = 3-0. 

20) Kościelski — Boraks 21.4, 21:5. 
21:19 =r- 3:0: 

21) Janyst-I — Herszman 13:21, 24:22 
22:20 = 2 : 1 . 

" 2 2 ) Janyst I I — Boraks 21:2, 21:9. 
21:15 mm 3:0. 

23) I żykowsk i — Kościelski 13:21. 
16:21. 13-21 =* 0:3. 

24) Zylbersztajn—Janyst I 21:9. 21:13. 
20:22 =* 2:1 

25) Brzeski — Marek 21:8. 21:3, 
: 6 : 2 1 = 2 : I . 

26) Brzeski — Ickowicz 14:21. 16:21. 
13:21 = 0-3. 

27) Rcchtman - Janyst II 13:21 7:21, 
(j-21 = 0-3 

28) Aldek — Ickowicz 26:28. 16:21, 
17:21 = 0:3. 

29) Korecki — Rcchtman 21:11. 21:12. 
21:8 • 3:0. 

30) Janecki — Kościelski 14:21. 23«20, 
'5-21 =•• 1-2.. < 

31) Laufer I I — Brzeski 21:9, 20:2?, 
1 5 : 2 1 = 1 - 2 . 

32) Kowalsk i — Matusiak 9:21. 1 4 ^ 1 . 
18:?1 = 0:3. 

Na dziś wyznaczono 16 par. W ł a d . K. 

Doskonały obrońca Czerwonych 
Gałecki przeniesiony 

Dowiadujemy się. że swego czasu 
^c ie lony do wojska do 1 pułku łączności 
obrońca Ł K S Antoni Gałecki przeniesio
ny został po półrocznej służbie do Łodzi 
tło 4 Kolumny Samochodowej Szkolnej-

Footbal łódzki wskutek pobytu Gałec 
kiego w Łodzi zyskał wiec znów nową 

z Zegrza do Łodzi. 
doskonałą siłę. tak, że już nie zachodzi 
obawa, że ŁKS straci Gałeckiego dla 
barw Legj i warszawskie j . 

Jak wiadomo wcielenie Gałeckiego do 
Zegrza by ło dziełem Legj i , gdvż w ten 
sposób chciała ona skompletować swą 
drużynę. 

Przed ciekawemi wydarzeniami. 
Plenarne posiedzenie zarządu Związku Związków. 

, N a ostatuieni posiedzeniu Komitetu 
Wykonawcz. ZZ. postanowiono, źe Zw ią 
zek Związków może dopiero przystąpić 
d o sprawy regulowania zobowiązań finan 
Fowych PZPN, gdy zawiązana zostanie 
n ° w a połączona organizacja pi łkarska. A 
£»tem przed 15 b. m. (walne zebranie po- ' 
uczonych zw iązków) Z. Z. nie poweźmie 
^Klnej w t ym kierunku uchwały. W spra 

• należenia uczniów szkół średnich do 
klubów sportowych nic powzięto również 
ft-dnych uchwał, gdyż ani jeden związek 

• £ a ! i
S t w o w v n , c nadesłał w tei sprawie 

t a

d n y c h wniosków. Z. Z. m a iednak na

dzieję, że w ciągu najbliższych dni nade 
śln, swe propozycje} -\ 

W sobotę, dnia 14 b. tn. o godz. 17 od
będzie się w lokalu Z. Z. plenarne posie
dzenie zarządu o następującym porządku 
dz iennym: sprawozdanie komitetu w y k o 
nawczego, sprawozdanie komite lu o l im
pijskiego, rozdział k redy tów bankowych, 
propaganda sportu na ws i wśród kobiet, 
ugoda pi łkarska, zakaz należenia młodzie 
żv szkolnej do k lubów spor towych, ter
min i porządek walnego zgromadzenia Z. 
Z., utworzenie Związku Gier i Związku 
Jeździeckiego, 

Sport wśród niebieskich bluz. 
Z ośrodka wychowania fizycznego w Warszawie. 

t v w" dniu 9 b. m. rozpoczął sie cztero-
{ j /odn iowy kurs instr. spor towy dla k lu -
r ( J ^ i stowarzyszeń robotniczych. Kie-

" ic two kursu spoczywa w rękach 
• Grossa: instruktorami sa: Junosza, 

Ran. Sukniewicz. Suchorzewski. Bor tk ie
wicz. Szelestcwski. Uczestnicy kursu są 
skoszarowani. Ćwiczenia odbywają się 
w sali R. K .S. Skra. 

tanowicach przv wsra 
rawnych w v w i a d o w < j 
Borys ław iu nie da ły "| 
i l ta tu. 

tdb A w i e ' s ' < ' m konkursie skoków, k t ó r y W dniach 14 i 15 b, m. rozegrane zo-
^i i i1 - s i e w d " i u 2 2 l x m - w ^akopa- staną w Kryn icy mistrzostwa Kryn icy 
w ^ j . ^ ź m i e udział s łynny skoczek nor- przy udziale szeregu narciarzy zakopiań-

Slynny skoczek norweski 
w Zakopanem. 

Sukces Polski na posiedzeniu federacji kobiecej. 
Nowe rekordy światowe Konopackiej. 

W niedziele odbyło sie zebranie za
rządu Międzynarodowej Federacji Spor
t ó w Kobiecych (FSFj) . na którem obec
ny by ł z ramienia Polski członek zarzą
du Federacji kpt. Sterbe. Na zebraniu tern 
zwery f i kowano ostatecznie szereg no
w y c h rekordów, a między nimi oba re
kordy Konopackiej a mianowicie w rzu-
cie dyskiem jednorącz (39-18) i oburącz 

(64-60). Na wniosek delegata Polski kpt. 
Sterbe wprowadzono do pęcerątnu zawo 
dów kobiecych trójbój , składający się z 
biegu 100 metr., skoku w z W y * ' i z rzutu 
oszczepem. Jako naczelni sędziowie na 
Igrzyska Olimpijskie w y b r t o Ł zostali do 
biegów ktp. Sterbe i pamT&'' ; ,Pasavant 
(Niemcy), a do rzutów i skoków miss E. 
L y n n (Anglja). 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt sztęrl. 43.50» Za 100 złotych: 

Żutych 58.20, Uerlin 46.82 i pół — 47.22 t pół, wy 
płaty 'tclegraficzne tia: Warszawę 47.01 — 47.21. 
Katowice i Poznań 46.97 i pól — 47.17 i pól, Wie
deń czek! 79.41 — 79.69. V . 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87,7^,;fjolandja 12.09,75, 

Francja 124.02, Belgja 34.90,75. Wiochy 92,17, Nlem 
cy 20.48 1/4, Szwajcarja 25,31,'. Danja 18.19,75, 
Szwecja, 18.12 7/8, Norwegja. 18.33 1/4, HelsinitfoTS 
193.60, Praga 164.50, Wiedeń .34.56, Warszawa 
43.50. , * 

Paryż. Londyn 124.02 ; pół, Nowy Jork 25.43, 
Szwajcarja 489.75. ' 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.49 — 57.63, 100 dolarów 511.60 — 
513.90, czek na Londyn 25.00,75, telegraficzne wy
płaty na: Londyn 25.01. Berlin 122:007 — 122.384. 
Warszawc 57.47 — 57.62. . 

Nowy Jork. Dewtey. Londyn, za 1 funt sterl 
4.87 3/16. Paryż 3.93 3/8, Berlin 23.82 i pół, Wie
deń 14.12, Warszawa 11.2$. ^ 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork. 12. 1. — AnxHwk««ika. Otwarcie: 

Styczeń 10.06 —08, marzec 19.04-4(Kińaj 19.12—14 
lipiec 18.95, pa*(teleni'te' 1*2i—Źf*\ jhoćmmm I : 
Stycaeń 19.08, marzec 19.11, maj 1*9,21, lipiec 19 
październik 18.24- 27, gnvdzień 18.28. Środkowe If 
Styczeń 19.10, marzec 19.10, maj 19.27, październik 
18.37, grudzień 18.28. Zamknięcie: Loco 19.70. Sty
czeń 19.18-20, miarzee >T9.18—20, maj 19.27—29. 
lipiec 19:04-1-06, sieTpłcń 18.91, wrzesień 18.60, paź 
dziernik 18.39—40, listopad 18.37, grudaień 18.35 

Aleksandria, 12. 1. — Egipska. Sake-Haridis. Sty 
czeń otw.'34.40, ramk.,34.48, marzec otw. 34.75, 
zamk. 34.82, listopad «otw. 35.30, zamk. 35.30 
Aslrmo»mi: Lut,v otw, 26.67, zamk. 26.62. kwiecień 
oirw.' 26.*), ZAMK. -IF-MP•*CTVH*te<Y ZANIK. 26.92. 
paźdzteMt* zamk. 26.16. I 

Liverpool, 12. 1. — Egipska. Styczeń 17.08, ma
rzec 17.26, maj 17.42, Laco 17.60. • 

Liverpool, 12. 1. Havas. Otwarcie: Styczeń 

10.17, marzec 10.12, maj 10.07, Updec 9.97. Zamknie 
cie: Styczeń 10.28, luty 1025, mairzec 10.24, kwie
cień 10.18, maj 10.17, czerwiec 10.10, lipiec 10.07. 
sierpień 9.93, wrzesień 9.81, pałdzłennik 9.70; l i
stopad 9.64. grudzień 9.64. • • ' > : > . , . 

Nowy Orlean, 12. 1. — Amerykańska. Zamknię
cie Loco 19.34. Styczeń 18.97, maraec 19.08—09. 
grudzień 18.01—03. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ MO. 
CNIEJSZY. 

Warszawa, 13. 1. — Tranzakcje na Giełdzie 
Towarowej za 100 kg. fr. stacja załad., w- pawia-. 
sacli fr. Warszawa. Pszenica -kongres.• (52.50), 
Żyto kongresowe 40.00 — 39.75 ~* (41.25 - I - 41.00), 
Otręby żytnie 25.75, — pszenne (28.75). Ceny orjen 
tacyjne ustalone przez Komisję Notowań fr. War
szawa. Owies 38.00, Jęczmień brow. 41.00—41.50 
Mąka pszenna warszawska, lubelska i kresowa 
4/0 A 82.00 — 85.00, Mąka pszenna 4/0 74.00 -
77.00, — żytnia pytlowa 65 pra$. 56.00 — 58.00. 
Usposobienie spokojne. Obrót 305, tonn. . 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H X V I L O T E R I I 

P A Ń S T W O W E J . 

IH-cia klasa. 
P ierwszy dzień, 

( i łówniejsze wygrane 
75.000 Nr. 75798. 
5.000 Nr. 58714. 
2.000 Nr . : 16234, 70624. 
1.000 Nr. : 44323, 67905. 107824. 
500 Nr. : 937, 93185, 99994. 
400 Nr . ; 6360, 1030L 14670, 57140. 

Zł . 
Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 

106249 
Zł. 

96436. 
120522 

Zł. 
42009, 
75772, 
94019, 
112009, 

300 Nr. : 11770, 16386, 82590. 84133, 
104794, 108236, 116387, 120384. 

250 Nr. : 5231, 11924, 26094,,26634. 
52051, 53368, 54211, 67402. 69447, 
78863. 82713, 82774, 87387 t 92899. 
97902. 98386, 98396. ,104435, J10980 

115774, 116736, 128129. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy było większe I ?.»• 
ttało w całości pokryte przez Bank Polski. Z wa
lut mocniejszą tendencję miały Londyn, Paryż, 
7urych 1 Włochy —. słabszy natomiast był Wie
deń. Największe zapotrzebowanie było na Pragę 
i Kopenhagę. Drobne tranzakcje niekwallfikującc 
•ie do notowań zrobiono Holandią po .359.28. Du-
lar gotówkowy mocniej, w prywanych obrotach 
płacono za dolara 8.88 i pół. — Z/oto 4.67 i trzy 
czwarte w tranzakcjach 

ŻYWSZE OBROTY L I S T A M I . 
Z papierów państwowych zyskała na kursie 5 

procentowa Pożyczka K 0 B W y s y i n a , sł&bszą ten
dencję miały 5 proc ^ t^z^cz^a Konwersyjna Ko
lejowa oraz Dolarówka' Listy zastawne 4 i pót 
proc. i 8 proc. ziemskie oraz 8 proc. m. Piotrko

wa mocno, 10 proc. m Siedlec utrzymane — pot*-
stałe miały tendencję słabsza-.Obligacje w zanie
dbaniu — bez tranzakcyj. 

M A Ł E O B R O T Y A K C J A M I . 
W obrotach prztdgit łdowych przeważała ten

dencja słabsza. Zainteresowanie w dzJsle ak»:vi 
było znacznie mniejsze I amatorów do kupne sto
sunkowo mało, przeciwnie kuKsa realizowała w 
dalszym ciągu zyski. Na samem zebraniu obroty 
l y l y bardzo ograniczone, przy matem zaintereso 
waniu. 

W grupie bankowej nabywano chętniej ak t j i 
Banku Polskiego, pozostała zaś ilość tranzako j 
mała, przy tendencji iłabszei dla Banku Zachod
niego i Banku Związku Spółek Zarobkowych. 

Ceny rynków łódzkich. 

*J Oag/in Carlsen. <kich i lwowsk ich. 

W dniu dzisiejszym ną rynkach łódzkich dal 
się zauważyć spadek cen nabiału. Ceny artyku
łów spożywczych kształtowały się następująco: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego od 5.50 do 
(• i pół złotego, klg. masła śmietankowego 6.80 —« 
7.40, mendel jaj koszykowych 3i50 — 4.20, men
del ja: skrzynkowych. 350 —,3.80, l i tr śmietany 
"•łodkiej 2.60 — 2.80, l itr śmietany kwaśnej do 3 zł. 
l itr mleka słodkiego 45 —. 50 groszy. 

Drób: kura od 5 do 8 zł., kaczka 5 — 7 zł., gęś 
10 — 12 zł., indyk 10 — 16 zł. Zające sprzedawa
no od 4 do 6 złotych Kuropatwy 2 — 3 zł. za p.uę. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 16 — 18 g r . 
klg, buraków (ćwikły) ' 20 — 24 gr., klg. marchwi 
27 — 27 gr., ziemiopłody w hurcie (cena za 100 
klg. — korzec) ziemniaki 15 do 16 zł., buraki 18 — 
21 zł., marchew 20 — 25 zł. 

Ogrodowizna: klg. grochu polnego od 80 gr. do 
1 20, klg. fasoli 1.00 dó 1 i pół A., główka kapusty 
zwykłej od 30 do 50 gr., główka kapusty włos
kiej 50 — 70 gr., klg.' cebuli 50 - 1 60 gr., pęczak 
vłoszczvzny 15 - - 20 gr. , 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 80 gr„ do I 
z ł , klg. jabłek do jedzenia 1 zł. do 2.20, k lg. su
szonych śliwek od 2.40 do 3 zł., sznureczek sur 

ezonych grzybów 2 
Ipów do 13 zł. 

Ruch na rynkach słaby. 

3 zł., klg. sti^zo] 

„ Ś W I A T KOBIECY" . 

Treść numeru 1-go „Świata Kobiecego' p r z e 
stawia się bardzo zajmująco: Marta Ostenso -
Mężczyzna za którtgobym wyszła; Irena Jabłow. 
ska — Wielki wróg redziny: Malibran — O pol
skich kobiercach; Saddi — Fragmenty z perski-.'. 
to, t łum. B. Jeżewski; Marja Kazccka — Leciut
ki romans Pani Tuty: M. B. Yoate -~ Na dole, w 
wierzbowyn. gaju....; Marjan Pcpper — Tęsknota; 
.^feb — Pielęgnowanie suchej cecy; Obserwator- -
Wypada n i* wypada? — Przegląd książek: Iza 
Glinka — Suknie domowe l do pracy zawodowe], 
korespondencja paryska; Kronika; Kącik prakty
czny, Dobra Gospodyni, Towaroznawstwo i t d. 
Wdzięczne modele (liczne kolorowe) ?. niczawod-
neml krojami, oryginalne i travesns na bale kost
iumowe. V 

Skład główny w Łcdzi w księgarni „C iy tn j * . 
Narutowicza 2, 



Str. 8 -ŁÓDZKIE F X H O WIECZORNE"—dn ia 13 stycznia 1928 roku . Nr.' t t Onłata nocztm 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
trafiki, 

w ry tel tria 
audycje 

radiofoniczne 

O w ł o d z i -y 

(Park Im 

;onkre-
wlcza.) 

Otwarta 
od godz. 

10 rano 
da 23 w 

W t Z t U M MIĘJSKIP (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno hi?to.yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 i lo do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism l biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
ft-el wieczór 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od eodz. 5 do 8 codziennie. 

BIBLIOTEKA RADY PEDAOOG1CZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar
ta codziennie od Rod7. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ ERANCII 
(Plotrkowskn Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat i 
płatków. 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Tradcdj .1 n ie letnich 

Ptczatek sJ^*6v : o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Belphegor 
Pt chatek seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

..Casino" —Mogi ła nieznanego żołnierza 
Początek seansów: o eodz 4. 6. 8 I 10 

,.C7Trv" —Niewoln ica z Szanghaju. 
Początek seamów: o eodz 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —,Poc iąg w płomieniach" 
Pierwszy seans 4-ta. js 'am' 9 30 

„Dom L u d o w y " — M r o w i s k o ludzkie 
Początek przedstawień o eodz 5 I pół po pol 

„ f i r f iPd-k ino" — Niewinn ie posadzony 

, Imperial" — „Tajemniczy rycerz" 

. ' - n a " k ino nieczynne. 

„Mimoza". — Gehenna jeńców 

...Nowości"— Gwał tu co się dzieje 

,Odeon" — .Pacif ic 
r-ocrattk seansów: o eodz 4. 6, 8 ! 10 

..fifearrsa" „Księżna Czardaszka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Splendid". — Casanowa 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Baletnica 

Pocz. przedstawień o e- 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

ISZE 
t ek * * * * 

JORKENHAGEtil 
ŁÓDŹ. Ptotrkomakai 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś po raz ostatni na przedstawieniu wieczo

rów cni ..Kawiarenka" z Kaz. Szubertem w' popi
sowej roli kelnera Alberta. Ceny zniżone. 

Jutro, sobota, dwa przedstawienia: po południu 
po ctieaeh popularnych „Pecr Gynt" Ibsena z mu
zykę O; <to z Jerzym Woskowskim w roli tytu
łowe; w.tczorem w dalszym ciągu wstrząsający 
dr.";..r egzotyczny ..Tajfun" z Janem Boneckim 
w znalu n itei kreacji JapoCiczyka Tokeramo. Ce
ny zniżone. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
występuje dziś z pierwszą literacką prcmjcra se
zonu, którą będzie niegrany od lat kilkunastu pięk
ny dramat Stanisława Przybyszewskiego „Śnieg". 

Początek o godz. 9 wieczorem. 
Publiczność proszona jest o punktualne przy

bycie do teatru, gdyż ze względu na nastrój sztu
ki nikt z chwila rozpoczęcia akcji nic będzie wpu
szczony na salę. 

..śnieg" powtórzony będzie jutro wieczorem, 
następnie w niedzielę po południu o godz. 5-ej po 
cenach zniżonych. 

TEATR POPI" A ? N V • 
Dziś, jutro I w niedziele na ogólne zadań'? 

wznowienie operetki „Gri-Ori". Bilety w kasie 
teatru przy ul. Ogrodowe) i w drugie! kasie w 
kwiaciarni B-ci Oymkowskich, Plac Kościelny 4. 

TFATR P O P U ' ADfvy W SM i OFYFRA 
Dziś po raz ostatni w sezonie „Chłopi" Wł 

Reymonta. 
Jutru w sobotę I w niedzielę nremicra arcyweso-

lej krotochwili w 3-cli aktach ..Moje Bobo". Biletv 
w kasie teatru od 50 gr. do 2 zł. 

„ A C I I " , 
które przygotowują na 15 b. m. artyści Tcat"ii 
Miejskiego, jak było do przewidzenia, zapowiada 
sjc dobrze, czego dowodem są liczne zamówień11 
na Moliki. 

Pozostałe stoliki zamawiać można w kawiarń! 
Teatralnej. Dekoracje kwiatowe p. Salwy. 

Początek o godz. 11 wlecz. 

T F A T R I IT . -ARTYSTYCZNY ..OONO" 
Dziś program p. t. „Tak sie robi gwiazdy" 

Wszystkie numery programu społykar.c są długo 
mcmilknaccml oklaskami. 

HALAMY W ŁODZI. 
W sobotę 14 I w niedzielę 15 b. m. kierownic

two teatru ..Gong" urządza dwa karnawałowe 
przedstawienia o godz. 12 w nocy z udzkiłem spe
cjalnie zaproszonych na gościnne występy niezró
wnanych tancerek sióstr Lody i Zizy Halama oraz 
artystów ,,(ion*u". 

TEATR W I E L K I E J REWJI . 
Teatr Wielkiej Rewji PFzyjcidża do Łodzi tylk > 

na dwa gościnne występy, które odbędą się w na 1 
chodzącą niedziele, dttia 15-go ora« w poniedziałek 
dnia 16-go w sali Filharmonii. W programie „Hu
mor rządzi", wielka rewja aktualna w 16-tu obra
zach z prologiem. Udział bierze 25 osób. Począ
tek przedstawień o godz. 8.30 wieczorem. 

KONCERT JOSE I T U R B I ODŁOŻONY 
Jak się dowiadujemy, słynny planista Jose 

Iturbi zadepeszował do dyrekcji koncertów, ie z 
powodu choroby na termin nie może przyjechać I 
z tego względu koncerty jego zostają odłożone ni 
czas nieokreślony. Kasa Filharmonii zwraca pie
niądze za nabyte bilety. 

o 

R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Piątek, 13-go stycznia. 
Warszawa. 1111 m. - 11.40 Komunikaty: 14.40 

Komunikaty; 15.20 Przerwa: 10.20 Przegląd wy
dawnictw perjodycznych omówi prof. H. Moście 
ki 16.40 Odczyt p. t. „Jak z powietrza powstaj: 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki : F. Wójcickiego 
'Napiórkowskiego 27). W . Danieleekieg . 
(Piotrkowska 1?7), P. Unickiego ; Cyro-
mera (Wólczańska 57), .1. Hartmana (M łv 
•larska 1), .1. Kahcna (Aleksandrowska 
s ó l : ' (b) 

Polacy za oceanem. 
y \ \ * ^ Ś X 1 

Dom w Mi lwankee, w k tó r ym od 20 lat mieści się ochronka polska. 

Gwałtowny temperament piękne] (iiy Północy. 
Gloria Swanson drapie... J 

Znana artystka f i lmowa. Gloria Swan
son, znana jest wśród swoich koleżanek ; 

kolegów i usposobienia bardzo nierów
nego. Z lada powodu potrafi ta piękna 
Szwedka wybuchnąć 

szalonym gniewem, 
zwymyślać kogoś" wyrazami obelżywem' 
popełnić jakiś czyn zgolą niepoczytalny 

Z powodu takiej właśnie awantury 
musiała z nią niedawno zerwać kontrakt 
znana wy twórn ia Met ro -Go ldwyn-Maycr 
Oto pani Swanson, która nie jest już oso
bą pierwszej młodości, zapragnęła ot rzy
mać rolę 

młodej dz iewczyny 

w obrazie „Gwiazda pó łnocy" . Reżyser 
Suiiles oświadczył jej jednak stanowczo, 
i i rolę tę obejmie Bebe Daniels. 

Piękna Szwedka dostała wówczas ist 
[tego. ataku furji. Rzuciła się na SmilcS 
i podrapała mu twarz w sposób, k t ó r e i 
nie powstydzi łaby się 

rozjuszona tygrys ica. 
Reżyser okazał się na tyle rycersk i ł 

żc nie zareagował czynnie przeciwko n i l 
spodziewanemu atakowi ar tys tk i . O ś w i a 
czy ł jednak dy rek to row i i g łównemu w l 
ściciclowi w y t w ó r n i , że musi w y b r S 
między nim a panią Swanson. 

Dyrektor , mający już po uszy a w a l 
tur, w y w o ł y w a n y c h przez 

piękna Szwedkę, 
zerwał z nią kontrakt . 

Gloria Swanson wdroży ła przeciw 
niemu proces, k tóry budzi w Amcry 
ogromną, a nit 
lą sensacje... 

zbvt d l ; pan Swanson rłf 

PPuS/iK 
K O G U T E K 

USUWA NAJUPORC2YWSIY 

WĘ BÓL GŁOWY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 1 2 - 2 i 5—7 

R L E C Z N I C A " * 
lekarzy specjalistów i gabinet ilenfyityczay 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 72-39 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymu|e chorych w chorobach wszy st 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W i z y t y na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlna. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
- W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 
" i i i a 

Dr 

P. 
Południowa 

Specjalista 
Chorób s k O 
n y c h, we«i 
ryeznych 1 ta 
czoplciowychi 
Leczenie światM 
(Lampa kwarcot^ 
Przyjmuje 9 de> 

od 5—8 wiec* 

Dr. 

„5ALUS P r z y c h o d n i a 

L E C Z N I C A lekarzy specjal istów Leczenie l a m p ą 

Zachodn ia 57. 
(Cegielniana 19) 

f f Choroby skórna 
i weneryczne . 

chleb","wygłosi taż. Eugeniusz Porębski; 17.05 Ko 
munikaty; 17.20 Odczyt p. t. „Boczna antena" O 
najnowszych zdarzeniach w nauce i technice) wy 
g! '^ p. Bruno Wiflawer; 17.45 Transmisja koncer
tu z Wilna. Koncert orkiestry prof. Kantorowicza. 
Solo prof. W. Jotko (cytra); 18.55 Komunikaty; 
19.15 Rozmaitości; 19.30 Odczyt (z działu Higien] 
i Medycyna); 19.55 Pogadanka muzyczna z cyklu 
Dzieje muzyki, wygłosi prof. St. Niewiadomski; 
20.15 Tiansmisja koncertu symfonicznego z Filhar 
monji Warszawskiej; 22.00 Komunikaty. 

I g a b i n e t l eka rsko dentys tyczny 
Główna 41 , t e l . 46-65. 

Przyjmuje chorycb w chorobach 
vs?ystklch specjalności. Zabieti I 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

Świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złota 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele de 2 po pot PoouK 

ZsOOUh 

k w a r c o w ą . 
Przy|mu|e od godz' 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święte-

11 — 1 
Dla p ań od 4 — 6. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz, 
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic . 

i 
choroby skór: 
włosów wen 
ryczne i m o c n 

p łc iowe. 
Leczenie światW 
Lampa kwarcoj 
promieniami Ro*l 
gena od 9—2 i ł 
4—8. 4—5 dla fj 
oddz. poczeka!*! 
Z a w a d z k a ntA 

tel. 25-38. I 

D r . 

Nr. 12. 

B l f A C 7 F I c *»rypkę, dusz 
B\*4k«**»""*» noSć usuwają o-

ryginalne ' 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Valda, bez 
gomy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

Cen-3 prenumeraty: 
W ł.odzl miesięcznie — — — -
Dla robotników . 
Na prowincii . 
Zagranicą . 

iHit-Etki) Wiecf i „irier Łódzki" btiUt zl 7.10 
Oćr.szer.Se do domu 40 gr. 

cL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
- 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łaraowy (strona 
Za tekstem . . , 25 „ . . a „ . 
Nekrologi . . • 25 „ » . m , . 
Komunikaty « . . 25 „ „ . „ „ 
Zwyczajne . . . • „ , . • L . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyrai — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

I 

Cegie ln iana V 
— t e ł . 41 -32 .1 
Specjalista chin 
skórnych, wen«J 
cznych i mo4 
płciowych. Le<*j 
n l e a z t . słońc' 

wyzynowełJJ 
Przyjmuje od Ci 

8—10 i 5—»1 
. + 

cowyah', chociażby posiad*! 

(Od własneuo 
Warszawa. 14. 1 

fzym Prezydent U 
warzystwie swego 
samochodem na 

przejażdżkt 
Na moście ksi 

Prezydent Mościck 
>ic? pieszo wzdłuż ' 
drogi do Prezydent 
kobieta ubrana dos 
szv się jako pani S 
odezwała się temi s 

— Panie Prczy t 
Przepraszam, iż ośn 
Niego z pewna błag 
p a n Prezydent prai 
się nędzy li 
l-fonoimic Panu Prc 
norj wiadukt , gdzie 
rodzina biednego ro 
t*m z braku mieszk 

P jczydeu t wldc 

Panią S... po schodi 
Przekroczył prójj ja 
conego schroniska, 
ukazała się panując 
tej norze uedza Na 
bą leżała jakaś kobi 
kazało, żona biedno 
r a tych „p rzewiewi 
Pdwarda K w i a t k ó w 
dok tak Dostojnego 
ciemnego kąta i sta 

na baczność p n 
Rzeczpospolitej, zan 

— Cześć. Panie 
Edward Kwia tkows l 
1920-go. 
, Prezydent Rzecz 
dział; 

— Proszę w ł o ż y 
Gdy Kwiatkowsl* 

P i c i y d c n t Mościcki 
— Z czego żyjec 

— Z mlłosien 
Panie Prezydencie, i 
KO znaleźć pracę -
Szczęśliwiec. 

A dzieci maci' 
~ Aż czworo, P 
— - Gdzie sa obeci 

^1 Pre /yden t Moście 
— \V p i zy tu ł ku . 

jpiwi! i v rócą. 
2« Prezydent Rzec 
£ti.i',-c r a z wzrokie 
^ wydobyw! 

*°. Prezydc 
Miedza insi 

4 łamy) 
4 
4 
4 

10 . 

gdzie indziej o 50 
Ogłoszenia firm zamiejs 

eych lilje w Łodzi, a central 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u 

żane są za bezpłatne. , i 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych re° 

eja nie zwraca. 

W; 

Wydawnic two: „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
W y d . Jan StyoułkowskL 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczo 
u l Zawadzka Nr. L 

'•o ^Kurjer Ł ó d z k i " Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
Władys ław Ułatowsk* 

skie w W 
(Od własnego 

t r a ' ' a rszawa, H. 1. 
ra 2 u^ a i ó .w Prezydei 

ł życzenie zwiedł 
z X v , ins ty łucy j 
chr,, Z C z a o cł iarakt i 
S S f ^ c z v m . W na 
Pot^ , n a J e s t w izy ta 

* ° I i t c j w 
I n ska lach szkół 
C z.Vc| s t n c j a c n hisrjei 


